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Refleksje kresow e
B y ł  c z a s  k i e d y  k r e s e m  n a s z y c h  m a r z e ń  b y ła  

w o ln o ś ć . . .
„ K r e s 11 s t a ł  s i ę  n a s z ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą .  M a ­

r z e n i a  g r a n i c a m i  k r e s ów . . .
Czy w sz y s tk o  j e d n a k  c o  s i ą  s t a ł o  w s p ó ł c z e ­

ś n i e  j e s t  i d e a ł e m  n a s z e j  r a c j i  s t a n u ?
— N ie !  s t o k r o t n i e  n i e !
— P r z e s p a l i ś m y  „ ch w i lą  o s o b l iw ą " , a  z a t em

n a l e ż y  w y t ę ż y ć  s ł u c h  o d  J a g i e l l o n ó w  g o ś c i ń c a  i  n a ­
k az a ć  m ł o d y m  t e s t a m e n t u  w o lą :  o d b u d o w a ć  s z la ­
k i d r ó g  m o c a r s t w o w y c h  P o l sk i ,  d r ó g  C h r o b r y ch  
i  Ś m ia ł y c h  B o l e s ł a w ó w ,  z z a c h o w a n i em  p r a w  n a ­
r o d ó w  d o  s a m o o k r e ś l e n i a .

W o ln o ś ć  n a sza ,  P o la k ów ,  u i e  b ę d z i e r z u p e ł n ą  
w c z e ś n i e j ,  z a n im  m ł o d s z e j  n a s z e j  b r a c i  n i e  d o p o ­
m o ż em y  d o  o d b u d o w a n i a  — i c h  w ł a s n e j  w o ln o ś c i .

B o l e s ł a w  S zam ota .

Na sz lak a ch  B o l e s ł a w ó w  C h r o b r e g o  i  Ś m ia ł e g o .  ' R u in y  „ Z ło t e j  B r a m y “ w  K i j o w i e .
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Burza na K resach
Dzienniki donoszą, że powiaty — Nowo­

gródzki i Baranowicki zostały dotknięte klęską 
nawałnicy, która zniszczyła zasiewy, zabudo­
wania i urządzenia gospodarstw rolnych. Do­
tychczasowe pobieżne obliczenia określają wy­
sokość strat na trzy miljony złotych.

Należy z uznaniem podkreślić fakt, że na­
tychmiast po otrzymaniu pierwszych wiado­
mości — p. wojewoda Nowogródzki Beczko- 
wicz wyjechał na miejsce katastrofy i wydał 
odnośne zarządzenia w kierunku udzielenia po­
szkodowanej ludności doraźnej pomocy. Rów­
nocześnie odnośne resorty centralne zastana­
w iają się nad potrzebą radykalnej pomocy dla 
poszkodowanych.

Jeżeli przyjąć pod uwagę, że dotknięte 
obecną katastrofą powiaty były najbardziej po­
szkodowane skutkami wojny światowej i wojny 
polsko-sowieckiej, to kwestja udzielenia abso­
lutnej pomocy przez Rząd nie u lega dyskusji. 
Chodzi tylko o to, aby pomoc ta przyszła jak- 
najprędzej, a tem samem zlikwidowała żero­
wisko dla wrogów, którzy z każdego nieszczęś­
cia ukuć gotowi broń przeciwko Polsce.

W  okresie „dziesięciolecia" Rzeczypospo­
lita  odbudowała na ziemiach wschodnich ko­
leje, mosty, dworce, szkoły, zorganizowała ad­
ministrację, systematycznie podnosi stan go­
spodarstw rolnych, przeprowadza komasacje 
gruntów, meljoracje i regulacje rzek, przystą­
piła do olbrzymich zadań nad osuszeniem Po­
lesia, a wszystko to o własnych środkach i wy­
siłkach. Ta linja rozwojowa intensywnej odbu­
dowy gospodarczej ziem wschodnich — dała 
nam wielki moralny sukces: zmianę nastrojów 
wśród ludów białoruskiego i ukraińskiego, 
które zerwały z narzucaną im sugestją komu­
nistyczną w postaci „robotniczo-włościańskiej 
grom ady".

Widoczna poprawa stosunków w admini­
stracji kresowej, wielkie prace wśród ludu or- 
ganizacyj rolniczych, osadników kresowych 
i kulturalna działalność placówek Kop’u — oto 
bastjony Rzeczypospolitej broniące jej granic 
przed każdorazową „burzą na kresach“.

Michał Gonerko.

Notatki polityczne
Rząd a Sejm

W  p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  n i e  z a sz ły  i s t o t n i e  
ż a d n e  z m ian y .  Z w o ła n i e  i  o d r o c z e n i e  n a d z w y c z a j ­
n e j  s e s j i  S e jm u  n a s t ą p i ł o  w  m y ś l  k o n s t y t u c y j n y c h  
u p r a w n i e ń  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j . J e d n a k ż e  
„o p o z y c j a  S e jm o w a “ c o r a z  b a r d z i e j  z a t r a c a  r ó w ­
n o w a g ą  d u c h a  i  p o s u w a  s i ę  p o z a  g r a n i c e  w sk a ­
z a n e  d o b r y m i  z w y cz a ja m i ,  a ta k i i ją c  j u ż  n i e  Rząd, 
a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j . Na s z c z ę ś c i e  m i ­
n ę ł y  j u ż  d a w n o  w  P o l s c e  c z a s y  „m ek syk a ń sk i ch  
s t o s u n k ó w " , k i e d y  t o  „ m y ś l  r o z w o j o w y c h  m ęż ów  
s t a n u “ d o p r o w a d z i ł a  d o  t r a g i c z n y c h  w y p a d k ó w  
g r u d n i o w y c h  A nno D om in i  IQ22.

S p o ł e c z e ń s tw o ,  z a j ę t e  c o r a z  b a r d z i e j  p o z y ­
t y w n ą  p r a c ą  g o s p o d a r c z ą ,  p r z e c h o d z i  d o  p o r z ą d k u  
n a d  z ł o ś l iw o ś c i a m i  z a w o d o w y c h  p o l i t y k i e r ó w .  A e n ­
t u z ja s t y c z n e  p r z y j ę c i e  G łow y  P a ń s t w a  p r z e z  h i d -  
n o ś ć  W o j ew ó d z tw a  W a r s z a w sk i e g o  p o d c z a z  o s t a t ­
n i e g o  o b j a z d u  P r e z y d e n t a ,  j e s t  w y m o w n y m  d o ­
w o d e m  w ł a ś c i w y c h  n a s t r o j ó w  w s i  p o l s k i e j .

Z i em i e  W s ch o d n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j  b ę d ą  m i a ­
ł y  r ó w n i e ż  z a sz cz y t  g o ś c i ć  w  t y m  r ok u  S t e r n ik a  
n a w y  R z e c z y p o s p o l i t e j  u  s i e b i e .  S p o tk a jm yż  Go 
z g o d n o ś c i ą :  k o r n i  i  d u m n i  z m o ż n o ś c i  sk ł a d a ­
n i a  h o ł d ó w  p r z e d s t a w i c i e l o w i  s w e g o  N a rodu .

Echa nadbałtyckie.

W  z e s z y c i e  j  i  4 d w u t y g o d n ik a  „ K r e s y  
W s c h o d n i e “ w y s t ą p i l i ś m y  z o t w a r t ą  p r z y ł b i c ą  

p r z e c i w k o  t y m  n i e z d r o w y m  o b ja w om ,  k t ó r e  n i e  
b ę d ą c  l i n  j ą  p o l i t y k i  r z ą d o w e j ,  j e d n a k ż e  w p r o w a ­
d z a ł y  z g r z y t y  w  p o ż y c i u  p o l s k o - ł o t ew sk i em . M ó­
w i l i ś m y  o  w y s t ą p i e n i a c h  e x - m i n i s t r a  p .  C e l i e n s a ,  
w y b i t n e g o  p r z y w ó d c y  e s d e c j i  Ł o t ew sk i e j .  S ta n o ­
w i sk o  „K r e s ó w  W s c h o d n i c h “ zn a la z ło  o d g ł o s y  
w  „ K u r j e r z e  P o r a n n y m “ w  a r t y k u l e  p .  t. „D okąd  
w ł a ś c i w i e  d ą ż y  Ł o tw a? '1, a  n a s t ę p n i e  p o s e ł  J a n  
K w a p iń sk i  (P . P . S.) w  k o r e s p o n d e n c j i  z R y g i ,  
d r u k o w a n e j  w  „R ob o tn ik u" , s t w i e r d z i ł  — n a  p o d ­
s t a w i e  r o z m ó w  z o f i c j a l n y m i  w o d z a m i  e s d e c j i  Ł o ­
t e w s k i e j  ■— ż e  s t a n o w i sk o  C e l i e n s a  w  s p r a w i e  
p o l s k o - ł o t ew sk i c h  s t o s u n k ó w  j e s t  o d o s o b n i o n e .

P o  t y c h  -w y ja śn i en ia ch  p r a s o w y c h  m i a l  m i e j ­
s c e  p r z y j a z d  d o  P o l sk i  j .  S k u jen i ek a ,  z m ia n a  
p o s ł a  Ł o t e w s k i e g o  w  W a rzz aw i e , k o n f e r e n c j a  
p r a s o w a  w  M. S. Z. i  w r e s z c i e  o ś w i a d c z e n i e  n o w e g o  
p o s ł a  Ł o tw y  w  W a r sz a w i e  p. G ro sw a ld a ,  k tó r e  
p o d a j e m y  n a  i n n e m  m i e j s c u .

Z s a t y s f a k c j ą  s t w i e r d z a m y , ż e  o b e c n i e  j e ­
s t e ś m y  n a  d o b r e j  d r o d z e .
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Bronisław Tokaj

Wiejski Uniwersytet Ludowy 
w świetle potrzeb Kresów Wschodnich

Zawsze, w czasie jakichś wielkich zdarzeń, czy 
katastrof dziejowych, zjawiają się wielcy ludzie 
przynoszący ze sobą na świat długotrwałe i w iel­
kie ideje. Zdarzenia te mogą wstrząsnąć nie- 

tylko jednym narodem, ale nawet wieloma naraz, od­
bić się echem po całym świecie. Dlatego owe ideje, 
z awiające się w tym czasie, są własnością albo jed­
nego tylko narodu, albo stają się nią dla całej ludz­
kości.

Idea Uniwersytetu Ludowego, której twórcą był 
Mikołaj Fryderyk Grundtrig, niezwyciężony bojownik 
o wolność i prawa ludu, sprawiedliwy ustrój demo­
kratyczny i wolność sumienia ludzkiego, stała się włas­
nością całego świata. Myśli jego wstrząsnęły całym 
globem ziemskim. Zjawiły się one pod wpływem klęsk 
narodowych w 18 i 19 stuleciu jego ojczyzny Danji. 
Utraciła ona dawne znaczenie mocarstwowe, jako po­
tęga na całej Północy. Straciła nietylko władzę nad 
Norwegją, ale nawet najbliższe własne ziemie: Szlez-
wig i Holsztyn. Naród został pogrążony w odmęt 
ostatecznego bankructwa politycznego i gospodarczo- 
ekonomicznego.

Warstwy t. zw. wyższe, arystokratyczne, były 
przesiąknięte niemczyzną i niezdolne do żadnego wy­
siłku, ani duchowego, ani fizycznego. Duńskim pozo­
stał tylko lud, ale ten był biedny, wzgardzony i opu­
szczony. Między nim, a warstwą panującą była prze­
paść niedoprzebycia. Szeregi arystokracji były nielicz­
ne, a ludu całe masy, ale ani jedna, ani druga warst­
wa nie były zdolne ująć steru nawy państwowej 
w swoje ręce.

Grundtrig, jako wielki patrjota, myśliciel i poli­
tyk przyszłości, znający dobrze wartości obu warstw 
wiedział gdzie leży istotna siła narodu i ostoja przy­
szłej Danji. W martwych i biernych jeszcze masach 
chłopskich dostrzegł w ielką siłę żywotną, i pierwiast­
ki ludowo-narodowe zdrowej, duńskiej kultury i tęży­
zny fizycznej. Te utajone siły moralnej wartości ludz­
kiej postanowił wyzyskać dla państwa Jako demokra­
ta wiedział że władza w państwie powinna należeć do ludu, 
ale jednocześnie zdawał sobie sprawę dokładnie z te­
go, że państwem rządzić powinni tylko ludzie rozum­
ni i oświeceni. Należy więc najpierw ludowi dać oś­
wiatę, a dopiero potem dopuścić go do władzy w pań­
stwie. A le czego uczyć lud? I w jaki sposób go uczyć? 
Dotychczasowy system szkolny nie odpowiadał zupeł­
nie potrzebom ówczesnej Danji: Trzeba było stworzyć 
nowe podstawy wiedzy i nowe formy jej realizacji.

Z tych potrzeb życiowych i warunków popłynęła jego 
idea Uniwersytetów Ludowych. Program i metody pra­
cy dyktowało samo życie. W jakiej mierze były one- 
potrzebne życiowo, świadczy o tem dzisiejszy ustrój 
Danji i jej dobrobyt duchowo - gospodarczo - spo­
łeczny.

Polska po wojnie światowej była w podobnych 
warunkach. Wprawdzie nie była u nas takich różnic 
socjalno - społecznych jak tam, ale pod względem 
kulturalnym, politycznym i gospodarczym byliśmy 
w analogicznej sytuacji. Pierwsze Uniwersytety Ludo­
we w Polsce, zarówno w Dołkach, Odolanowie, Szy­
cach, Zagórzu i Dornfeldzie, powstawały z wielkim 
wysiłkiem, dzięki ofiarności inteligencji, bo udział ludu dla 
którego one wznosiły się, był najczęściej bierny. Do­
piero pierwsze zastępy wychowanków, opuszczających 
zakłady, idących na wieś do swoich, torowały drogę 
idei Uniwersytetom Ludowym. Ich praca w zagrodach 
domowych, w organizacjach społecznych dorosłych 
i młodzieży były i są najlepszemi argumentami na 
korzyść zakładów.

'  Społeczeństwo nasze dzieli się dziś na dwie ol­
brzymie warstwy. Jedna—ta in telgencja , stojąca wy­
soko pod względem kulturalnym; druga to szerokie 
warstwy ludu, stojące na niskim poziomie życia in­
telektualnego, poństwowego i społecznego. Między te- 
mi warstwami istnieje ogromna przepaść, szczególnie 
na wsi, zwłaszcza kresowej. Trzeba te różnice wyrów­
nać, podciągając na wyższy poziom warstwwy ludowe.

Szkoła powszechna nie jest w stanie wyrównać 
tych różnic. Szkoły średnie ogólno-kształcące i zawo­
dowe mogą wiele zrobić w tym kierunku, ale droga 
do nich daleka, kręta, a często niemożliwa.\ Gdyby 
nawet szkoły ogólno-kształcące takie jakie są dzisiaj 
zdolne były objąć całą młodzież budową, to śmiem 
wątpić, czy należałoby się cieszyć z ich rezultatów 
pracy. W ypuszczają one bowiem całe zastępy mło­
dzieży, wstydzącej się swego pochodzenia i warstwy 
społecznej, z której się rekrutują.

A tymczasem wieś nasza niema swojej chłop­
skiej inteligencji. Młodzież z pośród ludu, kończąca 
szkoły powszechne, średnie lub wyższe, wstydząc się 
swego pochodzenia, asymiluje się w mieście i na wieś 
nie chce wracać, a jeśli wraca, to wcale się nie przy­
znaje do swego wiejskiego pochodzenia, przez co 
krzywdzi lud, pozbawiając go swoich sił. Nic więc 
dziwnego, że lud nie odczuwa wpływu wydawania ze 
siebie całych zastępów inteligencji. Ona ginie w mieście.
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Dlatego wieś jest ciągle osamotniona, ciemna 
i uśpiona, pomimo wielu skarbów ludowej własnośno- 
ści, którą kryje w sobie. „Bogate pierwiastki tę­
żyzny fizycznej i duchowej, hartu woli i wytrwałości, jak 
grube pokłady złota leżą przywalone warstwą nie- 
rozbudzonej*) świadomości własnej siły i wartości do 
samodzielnej pracy. Trzeba więc wydobyć te siły. 
W wychowaniu naszem pozwolić tak mu się rozwijać, 
by tych wartości nie niszczyć, ale je rozwijać potę­
gować i wydobyte na światło dzienne oddawać z po­
wrotem wsi, jako jej własność kulturalną, społeczną, 
materjalną i ludową. Niech te siły wypraco vują dla 
Polski lepsze jutro, niech ją dźwigają na swoich zdro­
wych barkach dla szczęścia osobistego swoich naj­
bliższych i całego narodu. Chcemy wypracować dla 
Polski nowe siły; chcemy lud nasz, dotąd odsunięty 
od czynnego udziału w życiu państwa polskiego uczy­
nić aktywnym; chcemy, by swojemi zdrowemi pier­
wiastkami kultury ludowej zasilał organizm ogólno- na­
rodowy; chcemy, by sam się czuł dziedzicem tej zie­
mi, współtwórcą jej praw i obowiązków.

Kresy Wschodnie, . stojące dzisiaj na ostatnim 
planie kultury duchowej i materjalnej narodu, muszą 
szybko wyrównać te braki, a mają wszelkie dane ku 
temu, by zająć w budowie przyszłej Polski jedno 
z naczelnych miejsc, jako ziemia największych wo­
dzów narodu: Mickiewicza, Kościuszki, Piłsudzkiego
i innych. Oto zadanie Uniwersytetu Ludowego na Kre­
sach Wschodnich.

Zapewnie w przyszłości powstanie niejeden taki 
U. L. Dziś marzeniem naszem jest powołać do życia 
choćby jeden. Dopóki młodzież kresowa obojga płci 
nie przejdzie choć w większości przez U. L., dopóty 
będziemy wyrzekali na dotychczasowy poziom pracy, 
ciemnotę i analfabetyzm życiowy.

Wiejski Uniwersytet Ludowy na Kresach Wschod­
nich musi liczyć się z warunkami miejscowego życia 
Kierownicy jego powinni dokładnie poznać potrzeby 
wsi kresowej, jej siły, możliwości i dopiero przystą­
pić do pracy.

Wychodząc z założenia układu etnicznych wa­
runków ludności, jej stanu posiadania ziemi i kultury 
tejże, Uniwersytet Ludowy na Kresach powinien 
oprzeć się na podłożu gospodarczem. Charakter jego 
pracy powinien nosić cechy kultury społecznej, rodzin­
nej i wzajemnej współpracy ze sobą ludzi o różnym 
pochodzeniu narodowem i religijnem.

Powinien zwrócić szczególną uwagę na obudze­
nie u młodzieży tęsknoty do lepszego życia, pokaza­
nie jej tego życia w zakładzie; wprowadzenie jej 
w szeroki świat kultury narodowej i ogólno-ludzkiej;

*) Bronisław Tokaj-K urjer W ileńsk i Nr. 49 (1929)

dać się jej napić do syta z tego źródła mądrości bo­
skiej i ludzkiej, a ona nigdy już nie wróci do dawne­
go podwórka swojej szarzyzny duchowej. Zniknie wów­
czas potrzeba kładzenia nacisku na specjalne wy­
chowanie pionierów wsi, bo młodzież, którąśmy raz 
umiejętnie wprowadzili w orbitę wyższych zaintereso­
wań, ideałów i uczuć; daliśmy się jej napić całą du­
szą nieskończonych mądrości z jej skarbnicy, będzie 
musiała dalej (prawem postępu) szukać w życiu tych 
skarbów. Będzie żyła już innem życiem. Domy je j, ca­
łe ich otoczenie—będą napewno inne. Wartość we­
wnętrzna młodzieży będzie zupełnie inna. Osobiste jej 
życie będzie najlepszem pionierstwem. Jeśli ktoś za­
pragnie wyjść poza obręb własnej zagrody — niechaj 
wychodzi, a jeśli nie zechce — niechaj żyje u siebie 
w domu; niech wychowa tylko wzorową rodzinę i po­
prowadzi pięknie własne gospodarstwo, a zupełnie do­
brze spełni swoją rolę pionierską na ziemi. Jego ży­
cie będzie najlepszym przykładem dla innych.

/  Uniwersytet Ludowy powinien skupić w sobie 
syntezę życia wsi powinien być wspólną własnością 
organizacyj o różnych zabarwieniach społecznych 
i politycznych a za tem własnością całego spo­
łeczeństwa. Rola jego — to służba tym, któ­
rzy pragną wiedzy, mądrości życiowej i prawdy. 
Młodzież wiejska w wieku 18 do 30 lat, przychodzą­
ca do zakładu i mieszkająca dzień i noc wspólnie z wy­
chowawcami, zdolna jest do przyjmowania najwyż­
szych ideałów. Dajmy jej więc ten pokarm.

W iejski Uniwersytet Ludowy powinien powstać 
na wsi, w najpiękniejszej miejscowości, w warunkach 
dogodnych i odpowiednich do pracy — pięknych; po­
winna być owa placówka fundamentem „Dziesięciole­
cia Niepodległości Państwa Polskiego", by przyszłe 
pokolenia, które po nas przyjdą, miały wzór, jak my 
dziś umiemy cieszyć się Wolną Ojczyzną i w jakiej 
formie wyrażać ową radość!

W ą gr o d n o ,  d n .  i ó .V j o  r.

C ZAS

O D N O W IĆ

PRENUMERATĘ
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Wiktor Szreniawa

Na dalekich szlakach Chrobrego
K i j ó w .  S ł y n n y  K r e s s c s a -
t ik . Na u l i c a c h  r u c h  m i ­
n im a ln y .  S z y ld y  s o w i e c ­
k ie  m ó w i ą  n a m  o  n o w y c h  
c z a s a ch  i  z d o b y cz a ch  —- 

obok „ s o ra b k op u “ ( s o w i e c ­
k i e j  k o o p e r a t y w y  r d o t n i -  
c z e j )  m i e ś c i  s iq  z g o d n i e  

„ ru l e tk a '1...

Od R edak c j i .
O lbrzym ie za in teresow an ie  i powszechne oburzenie w zbu­

dziły w śród szerokich  w arstw  społeczeństw a polsk iego  
obszernie kom entowane w p rasie  całego św ia ta  cyw ilizo ­
w anego p rześladow an ia re lig ijn e  w Rosji Sow ieck ie j, k tó re  
w yw ołały w rezu ltac ie  h isto ryczną in terw encję  S to lic y  
A p o sto lsk ie j. Echa tych  prześladow ań przypom niały spo­
łeczeństw u polskiem u, że za w schodniem i rubieżam i n a­
szych  K resów  W schodnich, oddzielone od nich jedyn ie 
trak ta to w em i gran icam i, położone są  uciem iężone mimo 
pozornego „wyzwolenia" b ratn ia  nam U kraina i Białoruś, na 
ziem iach k tó rych , pozostaje w strasznem  uciem iężeniu i n ę­
dzy około m iljona licząca  ludność po lska. H istoryczna 
gro za T rak ta tu  R ysk iego  pozbaw iła M acierz O jczystą  mo­
żności jak ie jbądźko lw iek  ingerencji w  spraw ie losu tych  
n ieszczęśliw ych  braci naszych , których  głęboka miłość 
i ukochanie stron rodzinnych lub w arunki życiow e zmusiły 
do pozostan ia w oddalen iu od W yzw olonej P o lsk i. S k rę ­
powani surowem  praw em  nie możemy tem  n ie  mniej po­
zostać obo jętnym i na los tak  o lb rzym iej m asy Rodaków 
naszych . Bezw zględne a bezprzykładne w h istorji całe­
go św iata  cyw ilizow anego obyczaje  panujące w pań­
s tw ie , m ającem  być urzeczyw istn ien iem  „wolności i n a j­
w iększego  postępu", n ie pozw alają również naszem u R ządo­
wi, jak  też poszczególnym  ofiarnym  instytucjom  w zgl. oso­
bom, na okazan ie w stosunku do Polaków zam ieszkałych  
na te ren ie  Związku '  Sow ieck iego  n aw et w m inim alnym 
stopniu tego  za in taresow an ia , któ re  je s t  możliwe na całym 
św iec ie  d la  każdego państw a w stosunku do sw ych roda­
ków zam ieszkałych  na obczyźnie. Nie zm niejsza to jedn ak  
bynajm niej czujności społeczeństw a naszego, żywo in te re su ­
jącego  się w szystk iem  co odnosi się do Ziem W schodnich, 
na k tó rych  do dnia dzisie jszego  rozsiane są  odw ieczne 
ko lonje polskie, b ędąc? żyw ym  dowodem potęg i ekspansji 
ku ltu ry  po lsk ie j na W schód i naszych  minionych stosun­
ków na tych  Ziem iach. U w ażając za swój obow iązek ze 
sw ej stro n y  dać w yraz za in teresow ania opinji pub licz­

nej tą  kw estją , R edakcja  „Kresów W schodnich" w nume­
rze n in iejszym  rozpoczyna druk zap isek  opisow ych odno­
szących  się  do U krainy Sow ieck ie j, p ióra w yb itnego  znaw­
cy  tego  terenu , pana W ik to ra  Szren iaw y.

K i jów .  Na t l e  s t a r e j , p r z e d w o j e n n e j  a r c h i t e k t u r y  
j e d y n y  n o w y  g m a c h  „D om  T r u s t ó w
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JAKŻE nieskończenie obcemi i dalek'.emi wydają 
się dziś dla licznie rozrzuconych na obszarze 
Rzeczypospolitej kresowców zarubieżnych ich 
ojczyste ukraińskie stepy, podolskie rozłogi, białe, 

tonące w sadach wiśniowych wsie naddnieprzańskie, 
kopuły Ławry, srogi bastjony zamku kamienieckiego. 
Z 'jakąż lubością i namiętnem ukochaniem, graniczącem 
z bezsilną nienawiścią, wspominane są wiecznie żywe 
i barwne obrazy z przed lat niewielu, a tak zda się 
odległe. 1 nie żadna tęsknota do „majętności", nie wspo­
mnienia minionego dobrobytu, które według zdania 
„agitek“ sowieckich mają być jedyną spójnią, wiążącą 
Polaków kresowych z ich Ziemią Ojczystą, są powo­
dem tych rozpamiętywań, są przyczyną wiecznej nostalgji 
i niepokoju, ciąg-łego grzebania się w pamięci i od­
najdywania nowych a zawsze, tych właśnie, najważniej­
szych szczegółów. To tylko to, co jest w krwi naszej, 
co było w krwi naszych przodków, uparcie odbudo­
wujących spalone przez Tatarów i Kozaków na Dzi­
kich Polach swe sadyby, po to tylko, by w niedługim 
czasie miały one ulec znów zagładzie. Ta to właśnie 
niewdzięczność tej ziemi, tak ukochanej a tak nam 
wrogiej, tak wiążącej, a tak nienawistnej, jest powodem 
że nic nas nie jest w stanie zmusić do zapomnienia po­
szumów wiatru stepowego, rozhoworu nadrzecznych 
sitowi, słodkiego brzmienia melodyj chorowodów ukra­
ińskich i odurzającego zapachu, jak morze bezkresnych 
łanów pszenicznych.

I nic to, że dwanaście lat rewolucji zdołało dziś 
zmienić i zniekształcić nawet to, co zdawało się na wieki 
nierozerwalnem pozostanie z pojęciem naszem o Ukrainie 
Nic to że, i chorowody zamilkły, zszarzała biel chatekj 
a pocięte nieużytkami łany niejradują oka swą falistością! 
Nic to, że dzwony cerkiewne zamilkły już dawno, kościoły 
mech porasta, cmentarze burzanami pokryte a mogiły 
poległych synów ^Ojczyzny naszej o Wolność Braci 
stratowano i z ziemią zrównano! Nic to, że z bogatego 
i z przepychem swego naturalnego dobrobytu słynnego 
kraju pozostało cmentarzysko wspomnień! Nic to! My 
jak dzieci cieszymy sią wspomnieniami, dawno już u- 
biegłemi, i bez wiary wierzymy w trwałość rzeczy 
bezpowrotnie minionych. A  nawet gdyby ktokol­
wiek z nas z całą świadomością zdał sobie sprawę 
z istotnego stanu rzeczy, gdyby przesłonięte obrazami 
zniszczenia lat wojennych i rewolucji zamglone zostały 
wspomnienia, zda się niewiadomo skąd wzięte: czy 
z pamięci własnej, czy też z opisów, bogatej literatury 
pięknej i marzeń, to i wtedy pozostanie silniejsze po­
nad wszystko pragnienie jedno: ujszyć, ujrzyć raz je ­
den chociażby.

Gdy mowa o Ukrainie, gdy porusza się już tę 
kwestjęktóra tyle słów niepotrzebnych wywołuje, jakże 
trudnowyobrazić byłoby sobie tę Ukrainę rozległą, bez o- 
środka i serca jej — tak nam mimo wszystko miłego 
i drogiego Kijowa.

Kijów! Przepiękne to miasto zbyt obdarzone jest 
przez naturę, by nawet dwanaście lat gospodarki so­
wieckiej mogły go obedrzeć z uroku i piękna. Zawsze 
majestatyczny, jakieś głębokie, nieomal mistyczne, 
wrażenie wywołuje to miasto. Ten sam przecudny wi­
dok na lewy brzeg z wysokości Włodzimierskiej Górki 
i tarasów Kupieckiego (obecnie Proletarjackiego) parku. 
Podobnie jak i dawniej złocą się na dziesiątki kilome­
trów złote kopuły Ławry i widnieje krzyż pomnika św. 
Włodzimierza, nieoświetlanego, jednakże już obecnie jak 
dawniej. Zachowały dawny urok wybrzeża Dniepru 
i tylko samo miasto uległo bardzo poważnym zmianom.

Na wstępie już przybysza uderza przedewszyskiem 
specyficzna forma ruchu ulicznego. Miasto, liczące o- 
becnie 540.000 mieszkańców, posiada zupełnie martwe 
jezdnie, Tylko tramwaje, nieliczne autobusy i obdarte 
dorożki składają się na ruch tego półmiljonowego, a 
więc równego naszej Łodzi, miasta. Samochodów prawie 
nie widzi się. Kilkanaście nieszczęsnych, przedpotopo­
wego typu, obdartych i niemożliwie brudnych „proka- 
tów" (do wynajęcia według umowy), można zupełnie 
nie brać pod uwagę, zwłaszcza, że jako prywatne, są 
one pozbawione częstokroć na czas dłuższy możności 
zaopatrywania się w benzynę. Benzyny Rosja Sowiecka 
posiada naogół poddostatkiem, lecz szalony chaos pa­
nujący w kolejnictwie sowieckim odcina od ośrodków 
zaopatrzenia nawet największe centra przemysłowe. 
Samochody rządowe, cywilne i wojskowe, stosunkowo 
dość nieliczne w niczem nie przyczyniają się do oży­
wienia ruchu. Często spotyka się nowe modele For­
dów — wszystkie importowane. Szeroko reklamowana 
i jako ósmy cud świata ogłoszona filja Fordowska w 
Niżnim Nowogrodzie dotychczas jakoś niczem nie do­
kumentuje swego istnienia.

W odróżnieniu od jezdni chodniki, zwłaszcza 
w godzinach pozabiurowych, a przedewszystkiem wie­
czornych, są przepełnione. Tłum szary, nędznie ubra­
ny, oprócz rozwydrzonych „komsomolców"—posępny, 
milczący i jakoś dziwnie cisnący się do : cian domów, 
przewala się bez celu tędy i z powrotem całemi go­
dzinami, jakby w oczekiwanie na coś, co stać się ma 
za chwilę. Mężczyźni zda się bez twarzy, pozbawieni 
wyrazu, podobni do siebie, ubrani niedbale i niech­
lujnie. Dominujący strój: ciemna zwierzchnia koszula 
t. zw. „tołstowka" wzgl. bluza bez kołnierzyka, no 
i, rzecz prosta, bez krawatu. Kapeluszy widzi się bar­
dzo mało, przeważnie cyklistów ki. Melonik, wyklęty 
przez rewolucję jako nakrycie głowy „burżuazyjno— 
inteligenckie", nie spotyka sie nigdzie.

Damy tutejsze ubrane są biednie: materjały so­
wieckie, nawet gdy są nowe, jakoś dziwnie niechluj­
nie wyglądają. Koszula, męska uszyta z sowieckiego 
perkalu, już po pierwszem praniu zbiega się tak, że 
z trudnością włożyć ją może chłopak. To samo doty­
czy i innych materjałów. Brak „manufaktury" i jej 
szalenie wysokie ceny, spowodowały że moda krótkich



K R E S Y  W S C H O D N I E 7

sukien była tu zastosowana z niezwykłą skwapliwością 
i dokładnością: suknie kończyły się już kilka centy­
metrów powyżej kolan. Można sobie łatwo wyobrazić 
że moda dzisiejsza jest bardzo niedogodna dla wa­
runków sowieckich i że nie prędko zostanie ona tam 
rozpowszechniona.

Wieczorem szary ten tłum skąpo oświetlony, tło­
czący się w ciemnych ulicach przypomina jaskrawo 
czasy rewolucji. Jakoś wierzyć się nie chce, by przy 
takim wyglądzie ulicy miał to być dziesiąty roku „po­
kojowego budownictwa i umacniania socjalistycznego 
zdobyczy rewolucji".

W ystawy sklepowe ubogie i naiwnie zastawione 
widocznie obliczane są tylko na niewybrednego, byle 
czem zadawalnia-ącego się odbiorcę.

Sklepów prywatnych, t. zw. „czastników“ niema 
już prawie zupełn e. Istniejące do niedawna jeszcze 
cukiernia Semadeniego i fabryka cukrów Prochorowa, jak 
zresztą i wszystkie inne sklepy prywatne, obłożono 
podatkami, wielokrotnie przewyższającemi już nie ty l­
ko dochody lecz i całkowity obrót i zmuszono do 
likwidacji. Niema zupełnie prywatnych restauracyj, ka­
wiarni, sklepów spożywczych, fryzjerni, magazynów 
technicznych. Gdzieniegdzie widnieje jeszcze dogo­

K i j ó w .  Na m o d r e  f a ­
l e  D n i e p r u  o d  w i ek ó w  
s p o g l ą d a  św .  W łodz i­
m ie rz . . .  „ R ew e t e  s ł o n e  
D n ip r  s z y r ok i j"  p o d  ż e ­
l a z n ą  w ł a d z ą  a g e n t ó w  
G. P .  U. (P a t r z  s t r .  18 
„P r o c e s  C ha rk ow sk i“).

K i j ó w .  P om n ik  h e tm a ­
n a  B o h d a n a  C h m i e ln i c ­
k i e g o .  M o rz e  ł ez  i  k rw i  
d o p r o w a d z i ł o  g o  d o  
M osk w y , a  U kra iną  d o  
z a g ł a d y  N i e p o d l e g ł o ś ­
c i .  P a m i ę t a jm y ,  ż e t e s t a ­
m e n t  W e rn y h o r y ,  p r z y ­
p i e c z ę t o w a n y  k rw ią  p o ­
la k ów  i  U k ra iń ców  w  
r . iQ 20n i e m o ż e z a g i  ą : .
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K i j ó w .  W idok  n a  
D n i e p r  i  p r z e d m i e ś c i e  

P o d o l e  s  w y ż y n y  
„ O g r o d u  K u p i e ck i e g o "  t 

d z i s i a j :
P a rk  P  r o l e t a  r ja  tu.

rywający sklepik galanteryjny, zakład krawiecki, kra- 
mik z owocami. W krótce i te znikną zupełnie. Miej­
sce sklepów prywatnych zajęły kooperatywy (t. zw. 
„Sorabkopy" lub „Cerabkopy"). Kijów posiada parę 
tysięcy takich kooperatyw. Są one podzielone na 
kategorje według branży. Najliczniejsze są spożywcze 
i galanteryjne. Zasadniczo kooperatywy sprzedają to­
wary wyłącznie uprawnionym, t. j. elementowi pracu­
jącemu i ich rodzinom za okazaniem specjalnych kartek 
względnie książeczek związkowych. Na kartki sprze­
daje się więc zarówno chleb (1/4 lub x/3 funta dzien­
nie na osobę, zależnie od kategorji, do której zali­
czony jest kupujący), jak masło, cukier, nafta, poma­
rańcze, konserwy, mięso, materjały, igły, nici. Są ok­
resy, kiedy białą mąkę, śmietanę i ser można otrzy­
mać tylko na receptę lekarską.

Kooperatywy galanteryjne i składy manufaktury 
są przeważnie puste. Towary znajdują się tylko w wi­
trynie, lecz te nie mogą być sprzedawane. Rozdziela­
nie towarów na punkty sprzedaży jest zorganizowane 
okropnie. Przy zmonopolizowaniu handlu, zarówno ze­
wnętrznego jak i wewnętrznego, sprzedający i zarzą­
dzający sklepem jest zwykłym płatnym urzędnikiem, 
zgoła niezainteresowanym w obrotach przedsiębiorstwa. 
To też zdarzają się wypadki, że dla ułatwienin buhalte- 
rji i ekspedycji, fabryka wysyła do składu detaliczne­
go tylko jeden gatunek towaru, powiedzmy jeden 
rodzaj perkalu lub sukna, jeden numer kaloszy 
lub butów. Wówczas obywatel miejscowy musi 
dowiadywać się w którym sklepie i kiedy sprze­
dawane będą jakie towary, by zawczasu zająć miejsce 
w kolejce. Charakterystyczną cechą sowieckiego han­
dlu detalicznego jest przygodność otrzymania i roz­
dzielania towarów. Powoduje to, że obywatel tutejszy, 
przyzwyczajony do tego systemu, na wieść o tem że

gdzieś coś się sprzedaje, nie pyta o szczegóły, staje 
w kolejce i kupuje, bez względu na to, czy jest mu 
dany towar potrzebny, czy nie—„na wszelki wypadek, 
a okazja może nie prędko się zdarzyć!

Kolejki przed sklepami, zwłaszcza przed sklepa­
mi spożywczemi i piekarniami, są specyficzną ce­
chą u!icy sowieckiej. Częstokroć przybierają one 
potworne rozmiary, dochodzące do kilkaset osób. 
W szelkie urządzenia, mające na celu zapobieganie 
kolejkom, pozostały w teorji. W  praktyce, brak towa­
rów, uprzywilejowanie pewnych klas, pozbawienie nie­
pracujących wszelkich praw do korzystania z koope­
ratyw, co ze swej strony strasznie rozwinęło speku­
lację — okazały się silniejszemi od wszystkich prze­
pisów. Kolejki pozostają nadal. Zresztą ludność miej­
scowa tak się do tego, jak i do wielu innych prze­
jawów nędznego swego życia, przyzwyczaiła, że by­
najmniej już nie;iarzeka. Wprost przeciwnie—przecięt­
ny obywatel sowiecki nie uwierzy, że „w Europie" 
można cokolwiek kupić bez kolejki. Pod tym wzglę­
dem agitacja sowiecka zrobiła wiele: zmusiła ona
obywateli sowieckich do zapomnienia wszystkich praw 
człowieka i kazała im uwierzyć, że praw tych pozba­
wieni są jeszcze w większym stopniu wszyscy inni lu­
dzie na świecie.

Ulice są brudne, latem rzadko polewane. Obrazu 
dopełniają okropnie utrzymane, od niepamiętnych cza­
sów nieremontowane kamienice. Tylko niektóre, zni­
szczone podczas rewolucji, domy zostały odbudowane. 
Dotychczas brak narożnego domu przy ul. Kreszcza- 
tik i Funduklejowskiej (b. zajazd Hładyniuka), w gru­
zach leży dom Marszaka. Zniszczona naprzeciwko te­
go ostatniego kamienica została zaledwie w roku ubie­
głym odbudowana. Reklamowana jest ona jako „dost!- 
żenije" sowieckiej gospodarki. Jest to pokazywany
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wszystkim cudzoziemcom „Dom Trustów". Jedyną fak­
tycznie fundamentalaą budowlą sowiecką, jest niewy­
kończona zresztą, położona przy szosie żytomierskiej 
fabryka filmowa, o której obszerniej na innem miejscu. 
Cały szereg domów na Lipkach, zbombardowanych lub 
spalonych w latach 1918-20, zniesiono zupełnie i na 
ich miejscu rozplantowano ogrody.

Słaby ruch budowlany w Kijowie tłómaczyć na­
leży przedewszystkiem trudnościami finansowemi oraz 
stałem faworyzowaniem Charkowa ze szkodą dla inte­
resów Kijowa. Usilnie przeprowadzona, schematyczna 
zresztą ukrainizacja, napotyka na terenie Kijowa na po­
ważny opór. Kijów nie spieszy się z wyzbyciem cech 
zrusyfikowanego doszczętu i czarnosecińskiego mia­
sta. Zresztą wyzbycie to byłoby może nawet nie zu­
pełnie na rękę centralnym władzom sowieckim, które 
rozpętawszy szowinistyczne prądy narodowościowe, je­
dną ręką napędzają do ukrainizacji, drugą natomiast 
usilnie tę ukranizację hamują, w obawie by tego ro­
dzaju eksperymenty nie skończyły się w sposób niepo­
żądany dla bolszewików. Stąd pochodzi usilne jątrze­
nie pomiędzy Charkowem i Kijowem. W Charkowie 
poczyniono ogromne wkłady, to też w porównianiu do 
lat wojennych zmienił się on ogromnie. Dużo nowych, 
w kubistycznym stylu „sowieckim" budownych, wielkich 
kamienic. Tu wreszcie zbudowano jeden z najwięk­
szych dziwolągó v architektonicznych—olbrzymi „Dom 
Przemysłu" składający się z 9-ciu czternastopiętro- 
wych bloków. Gmach ten jest w końcu na nic nie po­
trzebny, gdyż przemysł ukraiński stoi obecnie tak ni­
sko że i parterowy domeczek wystarczyłby zupełnie. 
Zbudowano go wyłącznie dla celów propagando­
wych, chcąc wykazać „szalone postępy" techni­
ki sowieckiej. Jaskrawy przykład bolszewickiego my­
dlenia oczu, któremu z taką łatwością ulegają nieor- 
jentujący się w metodach i stosunkach europejscy po­
dróżnicy i dziennikarze! Dom ten może być zarazem 
przykładem na jakim poziomie stoi współczesna tech­
nika sowiecka, pozbawiona fachowców i opierająca się 
na zapalonych dyletantach, urzeczywistniających bez­
celowo zgoła irrealne, lecz zawsze na „wszechświato­
wą skalę" zakrojone plany. Oto po wykończeniu bu­
dowy okazało się że „wszechświatowi" budowniczo­
wie „zapomnieli" na bardzo wielu piętrach przepro­
wadzić kanalizację i wodociągi, a rozplanowanie po­
szczególnych bloków nie pozwala na jakiebądźkolwiek 
praktyczne ich użycie.

Fakt ten przypomina mi inny, nie mniej auten­
tyczny, aczkolwiek pozornie zgoła fantastyczny: w mia­
steczku Szepetówka wybudowano piętrową kamienicę 
G iy  miejscowe władze postanowiły uroczyście św ięto­
wać ten,, doniosłego znaczenia dla proletarjatu świata całe­
go" fakt i któryś z dygnitarzy chciał z balkonu nowozbu- 
aowanego domu wygłosić przemówienie, okazało się, 
że „czerwony" architekt nie uw zględni w planie klat­
ki schodowej, wobec czego niefortunny mówca musiał 
windować się na balkon przy pomocy zwykłej drabiny.

ŚWIDER
ul. W arszaw ska  Nr. 9 
willa B O R O W L A N A
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Nowy poseł łotewski w Polsce
Rozmowa z p. Grosvaldem.

Nowomianowany poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Łotwy w W arszawie, p. Olgierd Grosvald, 
przyjął naszego współpracownika i udzielił mu wy­
wiadu. Podczas rozmowy z nowym posłem dowiedzie­
liśmy się interesujących szczegółów biograficznych. 
P. poseł Grosvald studjował w Sorbonie, poczem 
uzyskał doktorat filozofji w Monachjum. Już w r. 1918 
był sekretarzem wydziału spraw zagranicznych w Ło­
tewskiej Radzie Narodowej, w r. 1919 sekretarzem 
delegacji łotewskiej na wersalskiej konferencji poko­
jowej, następnie delegatem, poczem przez 5 lat re­
prezentował swą ojczyznę przy rządzie francuskim, 
z tego trzy lata również i przy rządach belgijskim 
i holenderskim, biorąc udział we wszystkich niemal 
konferencjach międzynarodowych i w obradach Ligi 
Narodów. W r. 1925 był przez pewien czas dyrekto­
rem wydziału zachodniego w ryskiem M. S. Z., po­
czem w tymże roku został posłem łotewskim w Hel- 
singforsie, gdzie pozostawał aż do mianowania go na 
placówkę warszawską. Jest pozatem zamiłowanym 
historykiem sztuki. Małżonka jego jest córką dyrektora 
opery brukselskiej, który przez szereg lat redagował 
znany dziennik „L’Independance belge“.

Na nasze zapytanie, czy stykał się już dawniej 
z Polakami i sprawami polskiemi, p. Grosvald odpo­
wiedział nam, co następuje:

— Gdy jeszcze uczęszczałem do gimnazjum 
w Rydze,, miałem już wiele podziwu dla uczniów- 
Polaków, z którymi kolegowałem, widząc, jak łączyli 
się w organizacje niepodległościowe i z niezłomną 
wolą wtedy już dążyli do ideałów wolnościowych. 
Głębokie wrażenie zawsze wywierał na mnie ich hart 
duchowy, który obserwowałem również i później wśród 
polskiej młodzieży uniwersyteckiej, licznie u nas 
studjującej.

Już po wojnie światowej na terenie konferency 
międzynarodowych stykałem się z wieloma polskimi 
dyplomatami, mając możność niejednokrotnie z nimi 
współpracować. Interesowałem się też zawsze sztuką 
polską, muzyką i literaturą.

Mówiąc następnie o swych planach i zamiarach 
na nowej placówce, p. minister GrosvaId oświadczył 
nam, co następuje:

— Uczynię wszystko, co będzie w mej mocy, 
aby przyczynić się do jeszcze ściślejszego zbliżenia 
między naszemi krajami. Współpraca nasza dała już 
zresztą bardzo piękne owoce. Zawarty traktat han­
dlowy, chcę wierzyć, dodatnio wpłynie na wyrówna­
nie bilansu handlowego polsko - łotewskiego, który, 
niestety, dotychczas jest bardzo niekorzystny dla 
Łotwy. Postaram się w miarę możności przyczynić się 
do tego wyrównania.

Rad jestem, że i w dziedzinie kulturalnej nasze 
stosunki rozwijają się bardzo pomyślnie, o czem 
można się było przekonać podczas niedawnych od­
wiedzin teatru polskiego w Rydze i chóru łotewskiego 
w Polsce. Łącznie z posłem polskim w Rydze, p. 
Arciszewskim, wykazującym duże zainteresowanie 
sztuką łotewską, przypuszczam, że uda nam się nie­
mało zdziałać i w tej dziedzinie, aby ożywić jeszcze 
bardziej wymianę dóbr duchowych z narodem o tak 
bogatej wiekowej kulturze i cywilizacji, jak Polacy, 
ku naszej obustronnej korzyści.

P . A. P .

Wojna o reformy w Indjach.
W alka o reformy toczy się w Indjach od połowy XIX 

wieku, od chwili gdy zwycięstwo liberałów dodało otuchy 
postępowej inteligencji hinduskiej. Krok za krokiem zdo­
bywają oni dostęp do różnych urzędów angielskich, nie 
wyłączając najwyższych stanowisk w armji, flocie i t. 
zw. Indian Civil Service. Ostatnią pozycją dodatnią 
w tej polityce reform była ustawa z 1919 r., wydana 
niejako w nagrodę za udział Indji w wojnie świato­
wej, za pomoc udzieloną zwycięskiej koalicji. Prze­
widywała ona wzmocnienie żywiołu indyjskiego za­
równo w rządzie centralnym, jak i w urzędach pro­
wincjonalnych, oddanie pod decyzję ludności całego 
szeregu spraw (roboty publiczne, sprawy zdrowotne, 
szkolne i t. d.), naturalnie tylko w parlamentach pro­
wincjonalnych, oraz wprowadzenie ochrony dla rozwi­
jającego się w gwałtownym tempie przemysłu krajo­
wego. Stanowisko Indji zostało również wzmocnione 
przez to, iż delegaci rządu indyjskiego brali odtąd 
udział w konferencjach imperjalnych a nawet uzyskali 
miejsce w Lidze Narodów. Ustawa z r. 1919 wpro­
wadziła ponadto możliwość dalszej rozbudowy reform 
na drodze pokojowej, wyznaczała bowiem okres 
10-letni tytułem próby, po którym miały nastąpić dal­
sze ustępstwa na rzecz samorządu indyjskiego.

W ciągu tych 10 lat tak w iele zmieniło się na 
kontynencie azjatyckim, iż jest nie do pomyślenia, 
ażeby usamodzielnienie Indji mogło się obecnie do­
konywać po tej samej drodze, temi samemi metodami, 
jakie cechowały dotąd angielską politykę.

Silnem oparciem dla władzy angielskiej była 
w Indjach organizacja mahometan „All-India Mosiem 
League", jednocząca w sobie wszystk'ch bez wyjątku 
wyznawców Islamu, organizacja, jakiej hindusi po dzień 
dzisiejszy nie posiadają. Sojusz mahometańsko - bry­
tyjski miał głębsze podłoże; zarówno jedni jak i dru­
dzy byli w Indjach obcym żywiołem napływowym. 
Mahometanie marzyli o odrodzeniu kalifatu. Od czasu 
jednak, gdy Anglja dokonała rozbioru Turcji, gdy na­
stępnie wdała się z nią w wojnę, mahometanie odsu­
nęli się od Anglji i zbliżyli się do kongresu hindu-
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skiego. Porozumienie, które nastąpiło, było dziełem 
Ghandiego. Fakt ten ma duże znaczenie, jeżeli się 
z.vaży, iż konflikt ir.a'..o:net;:ńsko - hinduski rozgrywał 
się w północnych prowincjach Indji, w Pendżabie 
i Bengalji, będących przecież Piemontem indyjskiego 
nacjonalizmu.

Czynnikiem utrudniającym wytworzenie się jed­
ności Indji jest również podział kraju na „Indian 
States" i „British Indian", a więc na prowincje, rzą­
dzone przez „udzielnych" książąt indyjskich i na 
takie, które bezpośrednio podlegają Ang]j:. Anglja 
docenia wartość tego rozdwojenia dla swoich celów. 
Ustawa z roku 1919 przynosi dalsze rozszerzenie 
władzy książąt, którzy w pewnych prowincjach rządzą 
jeszcze despotycznie. Powoli jednak hasła i ideje 
wolnościowe przenikają i do tych księstw. Rozwój 
gospodarczy kraju posuwa się w tak szybkim tempie, 
że rozsadza on skostniałe i przestarzałe formy bytu, 
dokonywa sam dzieła jednoczenia i spajania po­
szczególnych dzielnic i prowincji olbrzymiego kraju 
i przyspiesza proces modernizacji ustroju Indji.

/• B.

Dzień Wołynia na M. W. K, T.
Dowiadujemy się, że w okresie trwania Między­

narodowej W ystawy Komunikacji i Turystyki, a miano­
wicie w dniu 13 lipca br. odbędzie się w Poznaniu 
impreza zatytułowana „Dzień Wołynia".

Program „Dnia Wołynia" ma być podobno nastę­
pujący: od godz. 12 do 13 — „Godzina Wołynia" w Ra- 
djo (chór, odczyt o Wołyniu i regjonalne pieśni wo­
łyńskie). „Godzina Wołynia" będzie transmitowana 
przez wszystkie radjostacje polskie. O godz. 16-stej — 
zbiórka na arenie wystawowej. O godz. 17-stej do 
18.30 — „Dożynki" i „Wiośnianki". O godz. 18 30 —■ 
20-stej — pochód przez miasto na tereny M. W. K. T.

Przy wejściu na Wystawę od ulicy Matejki Pre­
zydentowi st. m. Poznania p. Cyrylowi Ratajskiemu 
wręczone będą wianki przez wykonawców „Dożynek", 
poczem nastąpią popisy chórów śpiewaczych.

Równocześnie wyświetlany będzie w kinie wy- 
stawowem krajoznawczy film wołyński, poprzedzony 
prelekcją o znaczeniu i historji Wołynia.

Zbiorowe kwatery dla 200 osób wykonawców 
programu „Dnia Wołynia" są już zapewnione.

Popierajcie Przemysł Krajowy

M ały  fe lieton ,

M A J  1926 .

Tak i napis czerw ien ie je  na opasce małej broszurki Je rem ie ­
go K ornagi, kóra w ostatn ich  dniach ukazała się  na pół­
kach księgarsk ich*). C iekaw y ten t ry p ty k  now elistyczny 

przypom ina czyte ln ikow i pam iętne dnie, k tó rych  czw artą  cichą 
rocznicę obchodzi dziś każdy obyw ate l R zeczypospo lite j, ufny 
w słuszność W ielk iego  D zieła — W ie lk iego  Człowieka. Mimo 
n ieusta jących  jazgocących  porywów nienaw iści tych , k tó rzy  n ie­
pomni własnej niem ocy i małej w artości, s ta ra ją  się za w sze lką  
cenę przesłonić nikłym cieniem sw ej w ątp liw ej przeszłości ogrom 
tw órczych  m yśli i poczynań teraźn ie jszości, życie n ie przekreśliło  
w artości C zynu zrodzonego z m ęstw u i rozpaczy . W ieczn ie  c isk a ­
jący  się m alkotenci, p rzytłoczeni w łasnym  splendorem  „zbaw cy 
O jczyzny", szuka jący  słów na jb ardz ie j obelżyw ych i datków  naj­
b ardzie j su tych —czemuż nie znajdu jecie w sobie nic po za zdo l­
nościam i reportersk iego  szp iegow ania i p odciągan ia  rzeczy małych 
do rzędu w ielk ich , a obniżania Czynów do poziomu w łasnego bez­
płciowego istn ien ia .

Maj był! B yły dnie i chw ile , k tó re  p rzeszły do h istorji 
i pokryw ają się już pyłem n iepam ięci. C zas n iw elu je  i n iszczy 
szczegóły, czas odsuw a na plan drugi człow ieka, p rzed staw ia jąc  
w yp adk i jako tw ór grom adny, zb iorow y. Bohater „Trzech Groszy" 
je s t  człow iekiem , skrom nym i szarym  uczestn ikiem  i w idzem , 
człowiekiem  jak ich  było w ów czas zbyt w ielu, by dziś mogli oni 
w szyscy  odtw arzać p raw dziw ie i bez pozy isto tę  w łasnej „współ­
p racy" . Jak ż eż  gorączkow o poszukuje ten człowiek odpowiedzi 
na d ręczące  go pytan ie , jak  chciw ie pożąda rozkazu, k tó ryb y 
odrazu po żołniersku przeciął nici w szystk ich  w ątp liw ości, p o tw ier­
dził n iesk rysta lizo w an e , ledw ie zarysow ujące się pragn ien ia. Czło­
w iek , k tó ry  „b ije s ię  jak  ryb a  na powierzchni szorstk iego  odłamu 
kam ien ia" , człow iek, k tó ry  oderw any od m asy, czuje sw ą niemoc 
i k rąży , k rąż y  jak  ćma, to tu , to tam , szuka jąc , czekając 
czegoś, co je s t  n iejasnem , lecz co w ie , stan ie  się zaraz , za chw ilę . 
Jak ż eż  ludzkim  je s t ten  człow iek, o darty  ze w sze lk ie j pozy na 
bohatera i nie m ający  w arunków , by stać  się  tym  bohaterem , 
chyba z p rzypadku , chyba w ted y , g d y  po zjedzeniu dwóch kana­
pek—„w szystko  odrazu  p rzedstaw ia  s ię  inaczej." Gdzież je s te ś  
teraz  o b yw ate lu —żołnierzu? czy znalazłeś już żołn ierską odpo­
w iedź na dręczące  C ię p y ta n ia ?  czy w iesz już teraz  „k iedy  to się 
skończy" i czy „n ieustanna zg ryzo ta  se rca , n iep o jęty  kłam 
w szechnarodow ego uczucia" nada l gnębi C ię , jako jedyna w yk ład ­
n ia Tw ego ówczesnego istn ien ia?

A u to r trzech  krótk ich  now elek zac iekaw i n iew ątp liw ie  
każdego  czyte ln ika . U suw a on na p lan drugi w szy s tk ie  epizody, 
w szy s tk ie  e fek ty . Jeg o , pokadenow sku u ję te , dużem i skrótam i 
chw ytane drobne i pozornie mało znaczące szczegóły, n ab iera ją  
znaczen ia jako przesłanki, na których  op iera ją  s ię  d ecyz je  i czy ­
ny każdego człow ieka, rzuconego „na szeroką w odę" w podobnie 
trudnych  chw ilach.

je rzy  rz.

Hołd am erykańskim  lotnikom, poległym pod 
Lwowem.

W  duiu 30 m aja b. r. odbyła się we Lwowie uroczystość 
w ieńczen ia grobów bohatersk ich  lotników am erykań sk ich , p o le ­
głych  w czasie  obrony Lwow a w la tach  1919 — 1920, których 
zwłoki sp o czyw a ją  na cm entarzu Obrońców Lwow a.

Na u roczysteść  p rzyb y li z W arszaw y p rzed staw ic ie le  
am b asady Stanów  Z jednoczonych, d e legac i o rgan izacy j polsko- 
am erykańsk ich , rep rezen tanci p rasy  am erykań sk ie j w P o lsce , oraz 
d e legac i Legjonu A m erykań sk iego , k tó rzy  sp ec ja ln ie  na tę  uro­
czystość p rzy jech a li do Po lsk i.

*) Je rem i K ornaga— ,.M oje trzy  grosze" (T ryp tyk m ajowy) Nakład 
au to ra . W arszaw a  1930.
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Uroczyste otwarcie sezonu w Druskienikach

Na miłe zaproszenie Dyrektora Zdrojowiska o przy­
bycie na uroczyste otwarcie sezonu w dniu 
18 maja r. b. początkowo spoglądałem obo­
jętnie. Tyle już razy tam byłem... Tak wiele 

mamy barwnych opisów tej perły zdrojowisk polskich, 
że jeszcze jeden mniej czy więcej, moim nieudolnym 
piórem odtworzony, nie przysporzy już raz dobrze zdo­
bytej sławy — uroczym Druskienikom! A jednak? Na­
tura ciągnie wilka do lasu...

Telefonujemy zatem do Ministerstwa Komunikacji, 
czy przyrzeczone nam bilety prasowe możemy otrzy­
mać? Niestety! Otrzymujemy uprzejmą odpowiedź, że 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych nie nadesłało do­
tychczas opinji... Nawiasowo dodam, że z tej strony 
miałem już od kilku tygodni wiążące przyrzeczenia, że 
„za kilka dni odnośny wniosek będzie odesłany"... 
I pomyśleć, że w XX wieku, w okresie energicznych 
wysiłków wszystkich narodów świata o palmę pierw­
szeństwa w wyścigu pracy, u nas w zacisznych i pięk­
nie ozdobionych kilimami — gabinetach ministerjal- 
nych nikomu się nigdy nie spieszy. Jeżeli jeszcze do­
damy, że referat prasowy obsadzony jest przez byłych 
dziennikarzy — to załatwianie spraw — nie idzie w tem­
pie zbliżonym do ich dawnej pracy. Czyżby dawny 
wysiłek miałby się rekompensować w impasie służby 
państwowej?

Nic tedy dziwnego, że przy takim stosunku do 
prasy — na otwarcie sezonu przybyło do Druskienik 
nas dwóch — ja i kolega Tadeusz Hiż, redaktor „Ga­
zety Polskiej", nie licząc oczywiście reprezentantów 
prasy z Białegostoku i Grodna, przybyłych prawem 
blizkiego sąsiedztwa. Nie wiem jednak, czy tego ro­
dzaju lokalizowanie propagandy wyjdzie Druskienikom 
na zdrowie? Równolegle z przejęciem Druskienik na 
rze :z  państwa, jego przedstawiciele winni z większym 
i bardziej umiejętnym wysiłkiem „przejąć" się zapew­
nieniem Druskienikom należytej frekwencji i zorga­
nizowaniem nowoczesnej, europejskiej, reklamy. Stwier­
dziliśmy, że na ten cel preliminowano zaledwie kilka 
tysięcy, co jest stanowczo za mało z uwagi na fakt, że 
ostatnie sezony dzięki wadliwej gospodarce p. Mali­
nowskiego — dobrą reklamą nie grzeszyły.

Mimo jednak nie sprzyjających warunków kupu­
jemy za ostatnie złotóweczki bilet i nocnym kurjerem 
wyruszamy. W przedziale spotykamy kolegę Z. udają­
cego się do Wilna oraz przygodnego znajomego, ja­
dącego na urlop do Rodziny, zamieszkałej obecnie 
w Łotwie, na dawnych Polskich Inflantach. Cieszył się 
nasz miły ziomek, że wprowadzono paszporty ulgowe, 
co mu umożliwia wyjazd na Łotwę do Rodziny...

Dojeżdżaliśmy właśnie do Grodna i wzrok nasz 
zatrzymał się na wijącej wstędze błękitnego Niemna,
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K ąp ie l e ,  s ł o n e c z n o - p o w i e ł r z n e .  Od l e w e j  s i e d z ą : d r .  Chodźko, p r o j .  J a s iń sk i ,  v i c e - i n i n i -  
s t e r  H ub ick i , r e d .  T a d eu sz  I l i ś ,  r e d .  M ich a łG on erk o ,  b. p o s e ł  K . L a szk iew icz  (s ł o i >; d r .  E. 

L ew ick a .  R oz m ow a  d y r .  B a r y s z a  z g e n ,  L i tw in o w i c z e m ,

D ru sk i e n ik i  — z d r ó j .  G r o m a d n e  p i c i e  w o d y  „N asz e j" .
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G o ś c i e  w  s ł o ń c u  D ru sk ien ik :  d r .  T a lh e jm ,  g e n .  L i tw in o w i e s, s e n a t o r  R om an ,  d y r .  B a r y s s ,
d r .  E. L ew i ck a  i  in n i .

nad którym o porannej zorzy w złotawych barwach 
wstającego słońca zarysowały mi się odbudowywane 
nareszcie przęsła drugiego mostu. A  więc resztki po­
wojennych zgliszcz zacieramy trudem i znojem — osa­
motnieni— nie popierani przez zagraniczną finansjerę... 
chyba tylko zato, że tutaj na tych historycznych przed­
polach Grodna decydowały się losy tej właśnie finans- 
jery. Wprawdzie rok 1920 już dawno przeminął, lecz 
pamięć ludzka i historja tak szybko nie mija, jak zwod­
nicze kursa dewiz New Yorku, Londynu, Berlina 
i Paryża...

Jeszcze 20 minut zawrotnej jazdy w krajowych 
pulmanach, pędzonych zapomocą krajowych lokomotyw 
i już stajemy na stacji: DRUSKIENIKI! W ita nas na­
der schludny i estetyczny dworzec, a po jego opusz­
czeniu—automobile. Pozostało nam tylko 17 kim. do­
brej szosy, przecinającej na całej długości lasy, w głębi 
których kryją się przepiękne leśne jeziora, wąwozy 
i tajemnicze jary.

Darem cudnego majowego poranka staje się dla 
nas spotkanie zwiastunki pracy i opieki nad Druskie- 
nikami, tch powietrzem i słońcem — dr. Eugenji Le­
wickiej: biorącej w uprzejmą opiekę dostojnych gości 
dr. dr. Chodźko, wice-min. Hubickiego i senatora Ro­
mana. Idąc za jej przykładem zapraszam do wolnej 
limuzyny kolegów-redaktorów Hiża, Bursztyna (Prze­
gląd Kresowy), Berezowskiego (Grodner Kurjer) i ks.

Czerniawskiego z „Nowego Życia“. W wesołej gawę­
dzie z kolegą Hiżem o „niedolach i smutkach" nasze­
go zawodu wymieniamy ostatnie wrażenia z podróży 
i stwierdzamy zgodnie, że jesteśmy głodni...

Baczność! Mijamy słynne z borowiny jezioro Erus- 
konie i znajdujemy się w granicach gościnnych Drus- 
kienik. Przed hotelem „Europejskim" dopędza nas 
auto z wymienionymi wyżej dostojnymi gośmi, którym 
wskazujemy zarezerwowane dla nich pokoje reprezen- 
tacyjne. Atoli i o nas mili nowi gospodarze nie za- 
potrnieli. Korzystamy zatem z należnego wypoczynku,

P r z e d  k a b in a m i  k ą p i e l i  s ł o n e c z n o - p o w i e t r s n y c l i .
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D e c y d u j ą c a  n a r a d a  
t r y u m f i r a t u : 

g e n .  L i t w i n o w i c s a , 
d r .  E. L ew i ck a  i  d y r .  

B a r y s s  r o z p a t r u j ą  p l a n y  
r o b ó t  n a  t e r e n a c h  k ą p i e l i  
s l o n e c s n o - p o w i e t r s n y c h .

odświeżamy się ^zaspakajamy pierwszy głód — herbatą, 
popijaną po zjedzeniu doskonałej szynki litewskiej, 
podanej nam przez ujmującą właścicielkę pensjonatu 
„Europejskiego" p. inż. Niewodniczańską z Wilna.

Urozmaicony program uroczystego otwarcia se­
zonu, pomijając tradycyjne: nabożeństwo, wizytacje za­
kładu kąpielowego, zwiedzanie terenów słynnych a je ­
dynych w kraju — kąpieli słoneczno-powietrznych, 
obiadu w wytwornie prowadzonej „KATRYWILL1“ 
i podwieczorku w hotelu „Europejkkim", odznaczał 
się doborowem towarzystwem i przyjemnein urządze­
niem wycieczek na jezioro Gruta i do Uciechy, straż­
nicy pogranicznej, położonej przy szosie Kowieńskiej, 
odległej od Druskienik o 18 kim. Na szosie Kowień­
skiej przecina dwa bratnie narody linja graniczna w po­

staci zwykłej żerdzi znanej tak dobrze w szlacheckich 
opłotkach...

Tam, w pobliżu prześlicznej Kowieńskiej doliny, 
w oddaleniu kilku kilometrów od Rotnicy, gdzie spo­
czywają prochy przyjaciela wieszcza Adama — Cze­
czota, tam właśnie rozdziela nas dzisiaj to wszystko, 
co ongiś przed wiekami i przez wieki złączone zo­
stało...

W ielki, znaczony krwią najlepszych synów Polski 
i Litwy, historyczny Napoleoński trakt na Moskwę od 
Pułtuska via Łomżę, Grajewo, Augustów i Kowno — 
idący, dzisiaj mchem i paprocią porasta...

Malowniczy wąwóz U c i e c h y  jest bolesną ironją 
w obliczu dwuch bratnich narodów. Raczej wąwozem

P o  z w i e d z e n i u  
d o k o n a n y c h  p ra c .  g o ś c i e  
u d a j ą  s i ę  n a  o b i a d  d o  

k a s y n a  z d r o j o w e g o  
w  „K a t r y w i l l i “
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s m u t k u  zwać się powinien skoro z tragicznej bratniej 
kłótni mają niemało uciechy nasi odwieczni wrogowie...

O mężowie stanu! O nasi waleczni wodzowie! 
O kawalerjo polska, Ty, coś świat cały zadziwiała nie­
ustraszoną szarżą pod znakiem Poniatowskiego — dla- 
czejjoście sprowadzili na oba kraje wielki smutek miast 
wspólnej radości pod znakiem Orła i Pogoni!

Czy dzisiaj, kiedy wraże intrygi urządzają na Po­
laków pogromy w Kownie, czy dzisiaj nie czas na za­
stanowienie się nad tym problemem, problemem granic 
z Litwą z okazji wysuwanej koncepcji Brianda?

Takie to niedorzeczne refleksje snuły mi się pod­
czas powrotnej jazdy z Uciechy do Druskienik, a roz­
marzone i tęskne oczy pań, czy inne wypatrywały 
drogi, jadąc na Wyspę Miłości? — jeśli nie drogi po­
łączenia polsko-litewskiego w myśl pięknej tradycji 
Jadwigi i Jagiełły...

*« *
O północy wyjechali dostojni goście z Druskie­

nik: wojewoda Kirst, viceminister Hubicki, dr. Chodźko 
dyrektorowie B. G. K. Barysz i Nebelski z żonami, 
przedstawiciele prasy i inni, a na straiy  pozostał pre­
zes T-wa Przyjaciół Druskienik, gen. Litwinowicz... 
Oby z Twych rozmyślań Generale—powstała nowa kon­
cepcja, łącząca dwa bratnie Narody...

M ich a ł  G onerko .

P E N S J O N A T

EUROPEJSKI
I N Ź Y N I E R O W E J  A- N I E W O D N I C Z A Ń S K I E J

W pobliżu kąp ie li w grun­

tow nie odrem ontow anym  

g m a c h u , s t a n o w i ą c y m  

w ł a s n o ś ć  z a k ł a d u

Czynny jes t  od 15 ma]a do 30  września

K u c h n i a  d o b r a ,  c e n y  

p r z y s t ę p n e ,  p e n s j o n a t  

nieobow iązujący

A D R E S :  D R U S K I E N I K I
Z i e m i  G r o d z i e ń s k i e j

Ja k  pracuje Zakład Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Warszawie wydał ostatnio drukiem obszerna spra­
wozdanie ze swej działalności za rok 1928 (28 X  23 
cm., 67 stronic, 12 tablic i wykresów).

Jest to pierwsze sprawozdanie tej instytucji, pow­
stałej dla wykonywania ubezpieczenia pracowników 
umysłowych na wypadek bezrobocia, niezdolności do 
pracy, na starość, oraz zaopatrzenia rodziny na wy­
padek śmierci ubezpieczonego pracownika. Zakład 
warszawski obejmuje swą działa'nością wojew. war­
szawskie, łódzkie, część kieleckiego, Ijbelskie, biało­
stockie, wileńskie, nowogródzkie, poleskie oraz pra­
cowników umysłowych, zatrudnionych poza granicami 
Polski przy oficjalnych polskich placówkach zagra­
nicznych.

W okresie sprawozdawczym suma wkładek ubez­
pieczeniowych wyniosła zł. 35.814.883 gr. 71, w czem 
na dział emerytalny zł. 28.919.242 gr. 75 i na dział 
braku pracy złotych 6.895.645 gr. 96. Ogólna suma 
dochodu wyniosła zł. 38.935.036 gr. 08. Wypłacono 
tytułem świadczeń: zł. 576.630 gr. 40 na jedrazowe 
odprawy, zł. 883.613 gr. 63 na zasiłki bezrobotnych 
pracowników umysłowych, zł. 3.740 gr. 71 na ubez­
pieczenia na wypadek choroby bezrobotnych i zł. 
21.060 na zaopatrzenia starcze, czyli ogółem wypłacono 
zł. 1.485.044 gr. 74. Koszty administracyjne osobowe 
i rzeczowe wyniosły 908.780 zł. 51 gr. (34%). Nad­
wyżka dochodów nad wydatkami wyniosła 36.142.209 
zł. 12 gr. (”92.81%), co pozwala mieć nadzieję, że wy­
sokość stawki ubezpieczeniowej zostanie nieco obni­
żona, tem bardziej, że ilość ubezpieczonych stale 
wzrasta.

Uważając za celowe i wskazane przyczynić się 
do podniesienia ogólnej zdrowotności śród ubezpie­
czonych, Komisja Organizacyjna zdecydowała wszcząć 
na szeroką skalę akcję budowy mieszkań dla pracow­
ników umysłowych. Mając to na względzie, powzięto 
na posiedzeniu w dn. 23 listopada 1928 r. uchwałę
0 budowie domów m ieszkaln^h im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, kosztem 30 miljonów złotych. Niestety, 
uchwała ta nietylko nie została wykonana do dnia 
dzisiejszego, ale nawet nie rozpoczęto budowy.

Sprawozdanie warszawskiego zakładu, opracowane 
starannie, uzupełnione szeregami tablic statystycznych 
oraz wyjaśnień, dotyczących całokształtu działalności 
poszczególnych działów tej instytucji, stanowi bogaty 
materjach źródłowy dla zbadania sprawy ubezpieczeń 
społecznych.

Rozbudowa sieci t r a m w a jo w e j w W ilnie.
J a k  się  dow iadujem y, w arszaw ska spółka e lek try fik acy jn a  

„S ita  i Św iatło" zaproponowała m agistratow i m. W ilna u tw orze­
nie spółki z ogran iczoną odpow iedzialnością d la  rozbudowy
1 ek sp lo a tac ji tram w ajów  m iejsk ich  w W iln ie .
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Ubezpieczenia społeczne we Francji
(Korespondencja własna).

W e Francji przebywa obecnie blisko miljonowa 
masa wychodźtwa polskiego z rodzinami, wobec tego 
warto poznać ubezpieczenia społeczne, z jakich ko­
rzysta robotnik francuski, a tem samem i polski, gdyż 
na podstawie konwencji emigracyjnej polsko-francuskiej 
wychodźcy polscy korzystają z tej samej opieki spo­
łecznej, co i robotnicy miejscowi. Aż dotychczas, we 
Francji nie istniały ubezpieczenia społeczne takie, jak 
w Polsce, Niemczech, Danji i t. p. i pod tym wzglę­
dem Francja, kraj o tak bogatym przemyśle i znacz­
nych bogactwach kopalnianych, stoi w tyle za całą 
Europą. Wprawdzie parlament zabrał się do ustawy
0 ubezpieczeniach społecznych jeszcze przed laty 12-tu
1 ustawa odnośna przeszła nawet w Izbie Deputowa­
nych, ale utknęła na cały szereg lat w Senacie, który 
nie mógł się zdecydować na przyznanie robotnikowi 
francuskiemu dobrodziejstw, z jakich korzystają już 
dawno robotnicy całej Europy i wielu państw poza­
europejskich.

Z czasów moich studjów po fabrykach i różnych 
przedsiębiorstwach przekonałem się dowodnie, jak 
kruchym był byt robotnika wobec braku ubezpieczeń 
społecznych. Francuzi—to naród niezmiernie oszczęd­
ny i słynący z tej cnoty. Niema prawie rodziny robot­
niczej, która z zarobku każdego tygodnia nie oszczę­
dziła kilkadziesiąt franków. Ideą Francuza jest mieć 
rentę na starość i mały domek. I do tego celu dąży 
całe życie i całe życie oszczędza. A le wystarczyło, 
by taki nawet najoszczędniejszy robotnik zachorował 
i by choroba trwała dłużej, a wszystkie jego oszczęd­
ności przipadły. W razie choroby bowiem robotnik, 
jak zresztą każdy inny pracownik, nie pobierał żadnego 
wsparcia, o ile nie należał do jakiejś kasy samopomocy, 
która wypłacałaby mu przez jakiś czas pa kilka fran­
ków dziennie. Ubezpieczenia społeczne we Francji 
polegały dotąd na tem, że każdy przedsiębiorca ubez-: 
pieczał swój personel w Towarzystwie asekuracyjnem, 
ale tylko od wypadków przy pracy, a nie na wypadek 
choroby. W razie wypadku przy pracy Towarzystwo 
asekuracyjne wypłacało poszkodowanemu przez cały 
czas niezdolności do pracy połowę jego zarobku.

Nie istniały również ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, ani ubezpieczenia na starość, czy też dla 
robotnic w razie macierzyństwa. Z drugiej jednak 
strony przyznać trzeba, że szerokie masy ludności ko­
rzystały z całego szeregu dobrodziejstw opieki spo­
łecznej, jaką roztaczają samorządy i różne instytucje 
filantropijne. Dla starców istnieją przeto liczne przy­
tułki, kobiety w ciąży otrzymują specjalne zapomogi 
przed rozwiązaniem i po rozwiązaniu. Ponadto korzy­
stają z bezpłatnej pomocy lekarskiej i akuszeryjnej.

P aryż , w maju 1930 r.

Oczywiście opieka ta istnieje tylko dla niezamożnych.
Specjalną instytucję ubezpieczeń społecznych po­

siadali dotąd górnicy. Ubezpieczenia te polegały na 
wzajemności. Stworzono poprostu kasy wzajemnej po­
mocy, pozostające pod zarządem państwa, do ktirych 
kasy kopalń wnosiły przy wypłacie zarobków pewne 
sumy, zwykle 2 — 2l\2—procent. Na wypadek choroby 
górnik pobierał z takiej kasy przeciętnie 5 —6 fran­
ków, począwszy od 5 'go dnia choroby. W górnictwie 
jednak istniały ciągłe skargi na lekarzy owych kas, 
którzy byli równocześnie urzędnikami kopalń i stale 
działali na korzyść kopalń, a rzadko na korzyść robot­
nika. Potrącano również przeciętnie 5% zarobku na 
rzecz autonomicznej kasy emerytalnej, która po prze­
pracowaniu przez górnika najmniej 15 lat wypłacała 
mu pewną emeryturę, zależnie od czasu, przez jaki 
wpłacał składki. Gdy górnik doszedł do lat 55, a prze­
pracował przytem 35 lat w górnictwie i opłacał składki 
cały ten czas, otrzymywał przeciętnie 500 franków 
miesięcznej emerytury. Używamy cyfr przeciętnych, 
gdyż ulegały one w ostatnich latach częstym zmianom, 
zależnie od tego, jakim zmionom ulegała wartość pie­
niądza.

Wobec takiego stanu rzeczy robotnicy, zabezpie­
czając się przed ewentualną nędzą w razie choroby, 
czy to swojej, czy którego z członków rodziny, zakła­
dali spontanicznie kasy samopomocy, które się nastę­
pnie scentralizowały. Kontrolę nad działalnością kas 
samopomocy sprawowało Ministerstwo Pracy. Insty­
tucja ta tak się z czasem rozwinęła, że ostatnio liczyła 
około 6 miljonów członków i podczas obrad parla­
mentu nad ustawą o ubezpieczeniach społecznych 
wpływowi działacze na polu kas samopomocy rozwi­
nęli nawet specjalną kampanję, aby dla uniknięcia 
tworzenia nowego korpusu administracyjnego oprzeć 
całą ustawę na kośćcu istniejących i dobrze funkcjo­
nujących kas samopomocy.

Byt robotnika zależy w wielkiej mierze od ubez­
pieczeń społecznych. Wobec niedoskonałości tych 
ubezpieczeń we Francji, byt robotnika tutejszego był 
bardzo kruchy. Co zaś do opieki społecznej ze stro­
ny samorządów, to dla rodzin obcokrajowców istnieją 
specjalne obostrzenia, szczególnie w odniesieniu do 
czasu zamieszkania w danej gminie.

To też z prawdziwą radością ogół robotników 
przyjął wiadomość o uchwaleniu (nareszcie), po dłu­
gich perypetjach przez parlament ustawy o ubezpie­
czeniach społecznych.

AI,. TH EN.
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Zakoń czen ie  procesu  
Charkow sk iego

Dnia 17 kw ietn ia  ogłoszono w yrok w sp raw ie 45—ciu człon­
ków „Związku W yzw olen ia U krainyT (S. W . U.) W yro k  ten  sk a ­
zuje Je frem o w a, C zechow skiego , N ikow skiego, Paw łuszkow a na 
10 la t  c iężk iego  w ięz ien ia  i 5 la t  pozbaw ien ia p raw . Pozostałych  
za w yją tk iem  9-ciu, k tó rych  uniewinniono — skazano na 3—8 la t  
ciężkiego  w ięz ien ia . J a k  opiew a w yrok łącznie skazano w szy st­
kich podsądnych na 119 la t  c iężk iego  w ięzien ia.

A  w ięc kom edja sądu tak 'm ozo ln ie  przez półtora m iesiąca 
iuscenizow ana przez G. P . U. w reszc ie  została  zakończona 
i w yrok, dawno już p rzew idz iany zapadł, m ający b yć  udokum en­
tow aniem  sow ieck ie j sp raw ied liw ości.

W edług ak tu  oskarżen ia, streszczonego  na przeszło paro ­
tys ięczn ych  stronach , przyw ódcy S . W . U. to bv li k ierow nicy 
ruchu p etlu ro w sk iego , k tó rzy  „nieraz już w ystępow ali ak tyw n ie  
przeciw ko w ładzy robotników  i włościan, w so juszu z burżuazją 
w ie lko -ro syjską , im perjalizm em  niem ieckim , okupantam i E ntente’y  
i panam i polskim i — m ając na celu zaprzedan ie  ponownie U kra­
iny zachodniem u im perjalizm ow i".

S . W . U. rzekomo szykow ało  d la  U krainy rolę bezpraw ­
nej kolońji im perjalizm u m iędzynarodow ego i w ysuw ało ko nkret­
nie p ro jek t federac ji U krainy z „ faszystow ską" Po lską — jednak 
p rzez sam ą „log ikę procesu h isto rycznego" w szystk ie  p lany 
S . W . U. były skazane zgóry na zupełne bankructw o i S . W . U. 
nie zdołało objąć sw em i w pływ am i szerokich mas.

P rogram  p o lityczny S . W . U. miał zaw ierać  następujące 
zasadn icze m om enty w dziedzin ie  ekonomicznej:

a ), w skrzeszen ie  p raw a własności, jako  p odstaw y ekonomicz- 
no-politcznej p rzyszłej sam odzielnej U krainy;

b). sp łata  słusznej części długów b. Imperjum R osyjsk iego  
innym państwom ;

c). oparcie  się  p rzedew szystk iem  na m asy zam ożniejszych 
włościan;

d ). w ypłacen ie um iarkow anych odszkodowań obszarnikom  
za ich ziem ię, k tó ra  przeszła do w łościan podczas rew olucji i p a ­
nowania rad ;

e). zw rot obszarn ikom  tych  posiadłości, na których  pow sta­
ły sow chozy (sow ieckie  gospodarstw a) i kołchozy (ko lek tyw n e 
gospodarstw a);

f)- p rzyw rócen ie własności p ryw atnej, fab ryk  i w szelk ich 
w ytw órn i za w yjątk iem  m ających znaczenie państw ow e (za te  o s ta t­
nie w yp łac ić  słuszne, um iarkow ane odszkodowanie b. w łaścicielom ).

W  ten  sposób przyszła n iekom un istyczna U kraiń ska N aro­
dowa Republika m iała być zw yczajnem  państw em  burżuazyjnem , 
opartem  na zasadach  zachodnio-europejskiej dem okracji, przyczem  
ustro] państw ow y miał p rzy jąć  „form y w ojskow o-faszystow sk ie j 
d y k ta tu ry" .

A k t o skarżen ia s ta ra  się  u sta lić  jaknajdokładniej, za pom o­
cą chronologicznego p rzedstaw ien ia  głównych momentów i w y ­
padków  kontrew olucji ukra iń sk ie j (poczynając od r. 1917), c ią g ­
łość te j kontrrew o lucji w ogó le  i odnośnie poszczególnych w yb it­
n ie jszych  oskarżonych w szczególności: p rzyczem  sp ecja ln ie  pod­
k re ś la  się n ieprzerw aną ciągłość kontrew olucyjnego aktyw izm u 
sam ego akadem ika Jefrem o w a.

S . W . U. m a być, w edług sk tu  oskarżenia , bezpośrednim  
spadkob iercą daw niejszej analogicznej o rgan izac jiJ n ac jo n a lis tycz ­
nej dem okracji ukra iń sk ie j t. zw . „BUD’u“ (B ractw o U kraińskoj 
D erżaw nosty"), k tó ry  istn iał i w alczył z w ładzą rad  na U krain ie
od r. 1919 do r, 1924.

Bohater procesu profesor Jefremow

„BUD", k iero w an y  od początku rzekom o przez Je frtm o - 
w a, miał odegrać bardzo pow ażną ro lę  w wojnie domowej na 
U kra in ie  i był cen tra lą  ideow ą w a lk i politycznej przeciw ko bo l­
szew ikom , przyczem  według ak tu  oskarżen ia miał on ściśle 
w spółpracow ać, „pom iędzy M arszałkiem  Piłsudzkjm  i atam anem  
P e lłu rą ,, oraz z p rzed staw ic ie lam i PO W  na U krain ie, w tej licz ­
bie z ówczesnym  Komendantem N aczelnym  PO W  na U krain ie 
p . H enrykiem  Józew sk im ".

Proces miał na celu:
a.) w ykazan ie  tych  trudności w ew nętrznych, jak ie  n ap o ty ­

k a ją  w ładze sow ieckie  w sw ej p o lityce  narodow ościowej i eko­
nom icznej, a  zarazem  udow odnienie, że represje stosow ane do 
pew nych g ru p  społeczeństw a (in te ligen c ja , duchowieństwo) są 
słuszne;

b.) w ykazan ie  szkod liw ości program u U. N. R. d la  sz er­
szych  m as ludności U krainy i skompromitowanie U. N. R. w oczach 
w łościan i p ro le ta rja tu , co z d rugie j strony m ogłoby dopomóc 
w p rzeprow adzan iu  planów nad ko lek tyw izac ją ;

c.) w ykazan ie  stałe j łączności U . N. R—owców z p ańst­
wami k ap ita lis tycznem i i możność w yc iągn ięc ia  stąd  atutów  d la 
p o lityk i zew nętrznej,

d.) uniem ożliw ienie całego szeregu  posunięć zm ierzających  
do „sam orzutnej" ukra in izac ji a zarazem  uspraw ied liw ien ie  reor­
gan izac ji ośrodków te j organizacji (A kadem ja Nauk i w yższe  za ­
k łady naukow e) w duchu sow ieckim ;

e.) likw id ac ję  cerkw i au tokefa lne j;

f.) skom prom itowanie m etod ukraińsk ie j em igracji i w yk a ­
zanie całkow itej jej bezsilności, a  zarazem  podkreślen ie  jeszcze 
raz naw ew nątrz i nazew nątrz U. S . R. R . potęgi G. P. U.

g.) um otywow anie rep re sy j w stosunku do b. petlurow cow  
jako  do elem entu  w w ysokim  stopniu niepewnego i w rogiego .

Szczegółow e omówienie tego  procesu podam y w n astęp ­
nym nupnerze dw utygodn ika „Kresów W sęhodnich“.
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D Z I A Ł  G O S P O D A R C Z Y
Nasz system podatkowy wpływa hamująco 

na kapitalizację wewnętrzną.
Z p r z e m ó w i e n i a  b. m i n i s t r a  G l iw i c a , w i c e p r e ­
z e s a  R a d y  B ank u  H a n d l o w e g o  w  W a r sz a w i e .

P. senator Hipolit Gliwic wygłosił na walnem 
zgromadzenia akcjonarjuszów BankuHandlowego w W ar­
szawie dłuższe przemówienie, z którego podajemy 
najciekawsze ustępy:

„Prosta podstawowa funkcja każdego banku —- 
stwierdził p. senator—jest u nas może nieco cięższą, 
nieco trudniejszą, wymagającą nieco więcej ostroż­
ności, niż w innych krajach, przedewszystkiem dla­
tego, że rozporządzalne środki są niestety u nas da­
leko drobniejsze, niż to ma miejsce gdzieindziej. 
Jeżeli weźmiemy cyfry oszczędności, nagromadzonych 
w poszczególnych krajach, to zauważymy, że w tym 
spisie zajmujemy niestety ostatnie miejsce. Według 
danych zeszłorocznych—na głowę mieszkańca w Pol­
sce przypada tylko 1.60 $, złożonych w kasach 
oszczędności, podczas gdy w Danji suma ta dochodzi 
do 152.65 $, w tak małym kraju jak Finlandja—32.38 $, 
w Niemczech po wojnie, przy obecnym stanie przy­
gnębienia i stałej depresji—28.70 $, w Italji—do nie­
dawna tak biednej — 33.21 $. Nie mówię o bogatej 
Szwajcarji, gdzie cyfra ta stanowi 82.10 $. Przy takim 
niesłychanie niskim poziomie oszczędności, jest rzeczą 
trudną prowadzić interes bankowy i wogóle trudno 
podołać zadaniom, dyktowanym przez życie w dzie­
dzinie gospodarczej. Z tego powodu przed nami, jak 
przed całem społeczeństwem, stoją dwa kardynalne 
zadania: a więc ściąganie z zagranicy środków tych, 
których sami nie posiadamy, a pozatem troska 
o większą kapitalizację wewnętrzną.

Rozumie się, że w tym wypadku rola społeczeń­
stwa, rola instytucyj kredytowych i prywatnych, jest— 
aczkolwiek poważna — jednakże nie wyłączna. Wysu­
wają się tu na pierwsze miejsce poczynania rządowe. 
To niestety, co rząd dotychczas w tej dziedzinie 
uczynił, w iele jeszcze pozostawia do życzenia. Cała 
nasza konstrukcja fiskalna, cały nasz system podat­
kowy, są takie, że trudno liczyć—o ile się to zmieni—■ 
na przyciągnięcie z zewnątrz tak nam potrzebnych 
kapitałów i jeszcze trudniej liczyć na postępowanie 
naprzód wewnętrznej kapitalizacji. Wspomnę tylko 
o fakcie, który niedawno spotkał jedno z przedsię­
biorstw przezemnie kierowanych. Gorliwi przedstawi­
ciele niższych instancyj skarbowych nałożyli na od­
setki, płacone zagranicznej instytucji bankowej, po­
datek dochodowy w najwyższych rozmiarach, chcąc 
w ten sposób trafić zagranicznego bankiera, a w re­
zultacie zwiększając odsetki, płacone przez miejscowe 
przedsiębiorstwo, z 7 na 12°/0. Wspomnę, że stempel

przy operacjach kredytu zbożowego zwiększa od­
setki o l 3/4°/0.

Hamująco na kapitalizację wewnętrzną działa 
nasz system podatkowy, a szczególniej metody, zapo- 
mocą których podatki zostają ściągane. Nie prowadzi 
to do zwiększenia chęci oszczędzania.

Spójrzmy na cyfry, dotyczące Banku Handlo­
wego. W r. 1913 podatki, jakie wtedy Bank zapłacił, 
stanowiły około 6°/0 zysku brutto przy dywidendzie 
12°/0. W r. 1929 te same podatki stanowią już przy 
dywidendzie 8°/0 około 13°/0 tegoż zysku. Nie może 
to zachęcić tych, co chcą oszczędzać, do trwania 
w takim zamiarze. Jeżeli uważam za stosowne dzisiaj 
na tem zebraniu sprawę tę podnieść, to dlatego, że 
mam nadzieję, iż obecny kierownik Ministerstwa 
Skarbu nieco inaczej, niż jego poprzednicy, na te 
kwestje się zapatruje.

Ograniczam moje przemówienie dzisiejsze do 
tego jednego niewesołego odcinka naszego życia go­
spodarczego. Przy tej sposobności chciałbym jeszcze 
zaznaczyć, że jest rzeczą nieodzowną, by sfery rzą­
dowe zasięgały stale opinji i zdania ludzi działających 
w samem życiu gospodarczem, jak to się dzieje na 
całym świecie. Jestem przekonany, że potrzeba zmiany 
naszej polityki fiskalnej jest bardzo mocno przez 
wszystkich odczuwana i mam nadzieję, że nasz obecny 
minister skarbu, skoro postanowi przeprowadzić odpo­
wiednią reformę, nie omieszka poradzić się także 
ludzi, którzy bezpośrednio nasze życie gospodarcze 
prowadzą'1.

Chłodnia portowa w Gdyni rozpoczyna 
działalność.

W ybudow ana przez Państw ow y Bank Rolny chłodnia por­
tow a W  Gdyni ie s t 'n ł gotow a do przyjm ow au ia towarów 
a m ianow icie ja j, m ięsa (bekonów) i m asła. Chłodnia- ta  będzie 
prowadzona przez spółkę „Chłodnia i sk łady portow e w G dyni" 
zorgan izow ana przez Państw ow y Bank Rolny. S ied z ib ą  spółki 
je s t G dyn ia, kap itał zakładow y wynosi 11.100.000 złotych. W ła­
dze spółki, powołane w dniu 8 m arca r. b., ukonstytuow ały się 
w sposób n astęp u jący : prezesem  rad y  został p. W  S tan iszew sk i, 
do rad y  w esz li pp.: J .  Borowski, T. N arbutt, A . Z ebrow ski, T. 
Sągałło , L. K raw ulsk i, L. Bulanda. Na stanow isko  d y re k to ia  
chłodni został powołany p. inż. S tan isław  Rostkow ski, do tych­
czasow y kierow n ik budowy chłodni. K ierownictwo chłodni znaj­
duje s ię  na m iejscu w G dyni i załatw ia  w sze lk ie  sp raw y , zw ią­
zane z jej działalnością.

C elem  ułatw ien ia  eksportu  Państw ow y Bank Rolny ■ uru­
cham ia ulgow e k red y ty  lom bardow e pod zastaw  tow arów , złożo­
nych w chłodni w w ysokości 2/3 w artości tow arów  p rzy  opro­
centow aniu 8% rocznie.

Na ja ja  produkcji m ajowej k re d y ty  udzie lane będą do w y ­
sokości 3/4 w artości tow arów .

O płaty składow e i m an ipu lacyjne w ochłodni są sp ec ja l­
nie n iskie.

Chłodnia w yposażona je s t  w najnowsze zdobycze technik i 
chłodniczej, zab ezp iecza jące j n a leży tą  konserw ację  złożonych pro­
duktów .



20 K R E S Y  W S C H O D N I E

Słaba tendencja na rynku zbożowym.
Na naszym  rynku zbożowym  tendencja  w yb itn ie  zniżkowa. 

Po chwilowej popraw ie ceny zbóż p ow racają  stopniowo do sw ego 
niskiego poziomu poprzedniego. Zapotrzedowanie p rzy u trzy- 
m ującem  s ią  nadal obfitem  zaofiarow aniu bardzo małe. W iększym  
popytem  c ie szy  się pszenica, na inn? zboża natom iast b rak  zain­
teresow an ia . O m aw iany je s t  obecnie w sferach ro ln iczych  program 
polityk i zbożowej na rok 1930/31. U stalono, że p o lityka  t a  musi 
się op ierać na cłach p rzyw ozow ych i p rem jach  eksportow ych  od 
zbóż i przetworów  m łynarskich . W ysun ięto  żądan ie , aby  prem je 
posiadały ska lę  ruchomą w zależności od cen zboża, cła zaś m ają 
być podniesione do tak ie j w ysokości, ab y  w yk luczały możliwość 
im portu .

Sytuacja w przemyśle drzewnym.
Na rynku drzew nym  w kraju panuje zupełna s tag n ac ja  w sku ­

tek  zasto ju  w budow nictw ie i p rzem yśle  m eb larsk im . C eny ma- 
terjałów  ta r ty c h  zarówno budow lanych jak  i s to la :sk ich  obniżyły 
się  w c iągu kw ietn ia  o blisko 10. W okręgu krakow skim  zam knię­
to w n astęp stw ie  n iekorzystnej kon juktury  około 40$ tartaków

W  p rzem yśle  drzew nym  okręgu b ie lsk iego  wzmógł się n ie­
co ruch w ta rtak ach . Z byt na rynku wyrobów ta rtych  je s t  um iar­

kow any. W  eksporcie  nie daje  się odczuć w iększe  ożyw ienie. 
C eny bow iem , jak ie  lim itu ją odbiorcy n iem ieccy i czeskosłow accy, 
są b . n isk ie .

W ogóle należy zaznaczyć , że sy tu ac ja  eksportow a p rzed ­
staw ia  się  n ieko rzystn ie , poniew aż nasz eksport drzew ny odczuwa 
coraz do tk liw iej konkurencję drew na ro sy jsk iego , k tó re  konsekw ent 
nie zdobyw a c iąg le  nowe rynki zbytu . E ksport k ieru je  się w m a­
łych ilościach do Niem iec, żyw sze zain teresow anie na m iękkie 
m aterjały  okazuje F rancja, p rzy bardzo n iekorzystnych  cenach. 
C eny eksportow e k sz tałtu ją  sję naogół zniżkowo.

Zjazd rzemiosła piekarskiego ziem wschodnich 
w Wilnie.

W  dniu 1-go czerw ca b. r. odbędzie się w W iln ie  zjazd 
rzem iosła p iekarsk iego  ziem w schodnich , poprzedzony nabożeń­
stw em  w ko śc ie le  po-dom inikańskim  i poświęceniem  sztan daru  
cechu bednarzy.

O tw arcie  zjazdu nastąp i o godz. 11-ej w Izb ie R zem ieśl­
n iczej, w obradach  w ezm ą udział d e legac i z w ojew ództw : w ileń­
sk iego , now ogródzkiego, poleskiego  i b iałostockiego , oraz w ch a­
rak terze  gości d e legac i cechów innych w ojewództw , m. in. k ilk a ­
d z ie s ią t osób z W arszaw y .

Na zjeżdzie omówione będzie  ogólne położenie p iekarstw a, 
sp raw a m echan izacji p iekarń , dozoru nad p rodukcją, spraw a 
kom isyj cennikowych, sp raw y podatkow a i szereg  innych.

Rosja a niemiecka polityka celna.
„Izw iestja" ogłosiły o stry  a rtyku ł przeciw ko p o lityce  celnej 

N iem iec. G azeta  ta  p odkreśla , że o sta tn ie  zw yżki ceł n iem iec­
k ich  u d erza ją  siln ie w w yw óz zbóż i n afty  z Rosji. W  p ierw szych  
m iesiącach  b ieżącego  roku g  jspodarczego  przyw óz z N iem iec do 
Rosji wzrósł o 30% , a w yw óz z Rosji do N iem iec zm nie jszył się  
o 3 m iljony rubli.

P o lityk a  celna N iem iec—tw ierdzą „Izw iestja"—grozi k a ta - 
strofalnem i skutkam i d la stosunków  rosyjsko -n iem ieck ich .

Prezydent Rzeczypospolitej na poświęceniu 
schroniska turystycznego.

U roczyste  o tw arc ie  i pośw ięcenie nowowybudowanego 
schroniska tu rystycznego  i p rzystan i w Trokach n astąp i w  obec­
ności p . P rezyden ta  R zp lite j w dniu 17 czerw ca b. r . w czasie  
podróży p. P rezyd en ta  po ziem iach w ileńszczyzny.

Białowieża udostępniona dla turystów.
P rzep iękna puszcza białow ieska i sam a B iałow ieża zo sta­

nie udostępniona d la  tu rystó w , dzięk i zezw oleniu dy rekc ji lasów 
państw ow ych w B iałow ieży. D la u łatw ien ia o rjen tacji turystom> 
sto w arzyszen ie  sam opom ocy pracowników tejże d yrekc ji utw o­
rzyło sekcję  tu ry sty czn ą , k tó ra udz ie lać  będzie turystom  w sze l­
kich inform acyj, rezerw ow ać d la  nich m ieszkan ia i t. p. A dres: 
sekc ja  tu ry styczn a  sto w arzyszen ia  sam opom ocy, B iałow ieża.

Wycieczki Łotewskiego Czerwonego Krzyża

W  tych  dniach zarząd  główny Po lsk iego  Czerwonego 
otrzym ał od Ł otew skiego  Czerw onego K rzyża zaw iadom ienie, że 
w czerw cu i lipcu  b. r. p rzybędą do P o lsk i trzy  w yc ieczk i kół 
m łodzieży Ł otew sk iego  C . K., k tó re  zw ied zą ’ s to lic ę 'Łi szereg  
m iejscow ości w Po lsce.

Imprezy sportowe i wycieczki na M. W. K. T.
W ielkop o lsk i Klub A utom obilowy na ostatniem  posiedze­

n iu  K om isji M iędzyklubow ej om aw iał sp raw ę raidu autom obilo­
wego w zw iązku z M iędzynarodow ą W ystaw ą  K om unikacji i Tu­
ry s ty k i w Poznaniu.

Term in t . zw . Zjazdu G w iaździstego  do Poznania ustalono 
na dzień 12 lip ca  b. r. N astępnego dn ia odbędzie s ię  w Pozna­
niu pościg  za wolnym  balonem .

K luby m otocyklow e p rzygo tow u ją w czasie  trw an ia  
M. W . K. T. sz e reg  imprez k ra jow ych  i m iędzynarodow ych. 
Term iny tych  im prez będą usta lone w połowie m aja.

Na M W . K . T. zapow iedziany je s t p rzy jazd  szeregu  w y­
c ieczek  k ra jo w ych  i zagran icznych . ,

P rzew idyw ane są też liczne w yc ieczk i szkolne. N iektóre 
K uratorja szko lne, w uznaniu pouczających  w alorów  M. W . K. T., 
w yd ały  już okólniki, zachęcające do organizow ania tego  rodzaju 
w yc ieczek .

D ow iadu jem y się , że pod patronatem  P o lsk iego  Związku 
T o w arzystw  W io ślarsk ich  organizu je się  w roku b ieżącym  zbio­
row ą w yc ieczkę  w io ślarzy  polskich drogą wodną do Sztokholm u.

C zy n ie byłoby w skazane, przez w zg ląd  na odbyw ającą 
s ię  w łaśnie w roku b ieżącym  w Polsce M iędzynarodow ą W y ­
staw ę  K om unikacji i T u ry s tyk i, spowodować sk ierow an ie  te j w y ­
c ieczk i zam iast do Sztokho lm u szlakiem  wodnym  do Poznan ia?

W szak  je s t  nie do pom yślen ia, ab y  w rzędz ie  innych 
liczn ie zapow iedzianych  w yc ieczek  na M. W . K . T. zabrakło 
w łaśnie w yc ieczk i w io ślarstw a polskiego !
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6 lipca 1930 r. otwarcie 
Międzynarodowej Wystawy Ko­
munikacji i Turystyki w Poznaniu

Projekt osuszenia bagien lidzkich.
D yrektor departam entu wodnego m in is te rs tw a robót pu­

b licznych. inż. Prokopow icz, udał się w dniu 20 b. m. do po ­
w iatu  lidzk iego  celem  zb adan ia m ożliwości o su szen ia  bagien 
i moczarów tegoż pow iatu .
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D O D A T E K

Zgon piewcy Podhala

ś . P. W ład ysław a Orkana

ZNOWU ścisnęło się z bólu wiele serc polskich 
na wieść o zgonie Orkana. Znakomity pisarz 
już od kilku lat ciężko chorował, borykając 
się, choć niby „gazda" (w rodzinnej wsi Po­

ręby W ielkie pod Nowym Targiem), z dotkliwym nie­
dostatkiem. Znany jest fakt, że gdy przed dwoma 
laty w tym samym Krakowie, w którym teraz sądzone 
mu było umrzeć, obchodzono jego jubileusz, musiał 
sprzedać jedną z dwu posiadanych krów na opędzenie 
kosztów podróży i pobytu. Te smutne warunki finan­
sowe, dosadnie ilustrujące niedolę rnaterjalną w ięk­
szości pisarzy polskich, stały się wraz z ową ciężką 
niemocą przyczyną tego, że zamilkł w ostatnich latach, 
dając nam już nie więcej, jak tylko swe znamienne 
„Listy ze wsi“ (dwie serje; zamierzonej trzeciej nie 
zdołał napisać). Można się domyśleć goryczy, palącej 
jego duszę, gdy bezmyślny „los“ nie od dzisiaj wy­
trącał mu pióro z ręki, a potęgowanej udręką, że 
czytająca Polska o nim zapomniała. Nie zapomniała 
ponoć jednak, bo oto 3 kwietnia 1930 r. Warszawa 
przyznała mu za całokształt twórczości pisarskiej swą 
nagrodę literacką. Ironja tegoż losu sprawiła, że nie­
zadługo (14 maja) zasnął na wieki u progu nadziei 
chwycenia ponownie za pióro.

Był jednym z niewielu dotąd w literaturze pol­
skiej, co ród swój wprost z pod strzechy wywodzili. 
W  najlepszem tego słowa znaczeniu chłop z wolnych 
podgórskich chłopów dawnej Rzeczypospolitej, który 
dorósł do szczytów odczuwań i rozumień dzięki naj­
głębszemu wysiłkowi ducha i zażartej pracy myśli, 
a z natury sercem ofiarny—to on. Tajemnicza wróżka 
życia obdarzyła go talentem literackim nie na po­
ślednią miarę — krzepkim, bujnym, rosochatym, jak te 
smreki, wśród których się urodził i wzrastał i od 
których nazwisko otrzymał. Mimowoli przypominają 
się Janicki, Kasprowicz i poczęści Reymont, z któ­
rymi on, chłop z pochodzenia, tyle miał wspólnego. 
Tak pierwotna mocna ziemia rodzi, bo rodzić może 
i umie, tych, których najszczytniejszą legitymacją są 
podniesione do najdostojniejszej potęgi błogie war­
tości naszego rdzenia, ludu.

Twarda dola i twarda — ale dla siebie — natura 
kazały mu bystro patrzeć w życie i nie sentymentali- 
zować. Bogate pokłady jego uczuciowości były grun­
tem, z którego poparte czujną obserwacją i wielkim

L I T E R A C K I

zmysłem krytycznym, wyłaniały się malowane przez 
niego postacie. A le to współczucie, z jakiem podcho­
dził do ludzi i zjawisk, wynikało nietylko z dosko­
nałej znajomości niedoli bliskiego mu środowiska, lecz 
i z zasadniczo humanitarnego ustosunkowywania się 
do świata. Romantyk do szpiku kości, nie zaś przez 
niewczesną modę, miał zdecydowaną wolę i siłę prze­
ciwstawienia się częstym nieprawościom romantyzmu: 
niewłaściwemu idealizowaniu i lukrecjowemu przy- 
smaczkowywaniu. Dlatego może tak chętnie a nie­
opatrznie—tytułem zresztą pewnej chwalby—przypi­
sywano mu (nawet najostatniej) realizm a nawet natu­
ralizm. Szukał prawdy — to wszystko.

Odszedłszy od wierszopisarstwa, ten do głębi 
duszy poeta, zapatrzony w bolesną i nieraz nawet 
obskurną prawdę życia „zawziął s ię“ na beletrystykę. 
„Zawziął się“ i zwyciężył. W tym rodzaju literackim 
(kilka tomów nowel i kilka powieści) majstersztykami 
jego są, jak wiadomo: „W Roztokach” i „Drzewiej". 
W ielu i może słusznie, stawia go, piewcę Podhala, 
wyżej od Tetmajera, jako piewcy tegoż i wyżej, i też 
może słusznie, od Reymonta, jako epika ludu wogóle. 
A gdy zważyć walory języka, stylu, kompozycji, dy­
namikę akcji, malarskość i plastykę obrazowania, 
śmiały i pewny rysunek, trzeba rzec z radością: oto 
artysta!

Intuicja, regulowana przez rozum, obserwację 
i doświadczenie, czyniła z niego bystrego psychologa. 
Swietnemi rzutami zagłębiając się w życie, dobywał 
z niego kość, krew, ciało, mózg i serce człowieka. 
Był takim i jako dramaturg (dramaty: „Ofiara", „Wina 
i kara", „Franek Rakoczy", a szczególniej „Skapany 
świat" vel „Pomsta").

Osierociwszy nasz ogólny dorobek literacki, stał 
się ten cichy i skromny człowiek niemym wyrzutem 
dla wszystkich okoliczności, które nie pozwoliły mu 
bujniej jeszcze owocować i zarazem groźnem ostrze­
żeniem przed niedocenianiem konieczności, umożli­
wiających pełny rozkwit, a czasem poprostu bodaj 
tylko zakwitnięcie, ważkich duchowych sił narodu, 
niemniej cennych od fizycznych.

J a n  A u g u s t y n o w i c z .

C z y t a j c i e  i rozpowszechniajcie
ilustrowany dwutygodnik

„ K r e s y  W s c h o d n i e ”
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W ś r ó d  k s i ą ż e k
Paweł Sulatycki — „Kubań"

(B ib l .  p o l i t .  s p o ł e c z n a  T om  II )  W a r sz a w a  1930 r .
Duże zain teresow anie, z resz tą  zgoła zrozum iale, ze strony 

społeczeństw a polskiego , w szelk iego  rodzaju kw estjam i zw iązanem i 
z R osją Sow iecką i ustrojem  sow ieckim , do n iedaw na jeszcze no­
siło ch arak ter ogó lnikow y i n ie było specja ln ie  różniczkowane ani 
pod w zględem  teryto rja lno-narodow ościow ym  ani też  polityczno- 
ekonom icznym . D otyczyło ono raczej zew nętrznych przejaw ów  ży ­
cia , n ie ste ty , głęb iej nie analizow anych , co ze sw ej strony powo­

dowało n iezw ykłą pochopność i łatwos’ć s taw ian ia  różnych, jak- 

n a jd a le j id ących , a przew ażn ie zgoła bezpodstaw nych  wniosków. 
W yw ołana k rzyw dzącą i uzurpatorską p o lityk ą  narodowościową 

Sow ietów , żyw iołowa re ak c ja  w szystk ich  n ieom al m niejszości naro ­

dowościow ych byłego Imperjum R osy jsk iego , k tórej rzeczow ą pro ­

p agan dę  i konkretne o św ietlen ie  Europa Zacl odnia zaw dzięczać 

musi pozostającym  na em igracji bohatersk im  bojowcom idei n ie­
podległości swoich narodów , sk ierow ała i odpowiednio zróżnicz­

kowała t s  za in tereso w an ia , n ie jako  pogłębiła je , pozw alając sz e r­
szem u społeczeństw u na zajęcie bardzie j rzeczow ego stan ow iska. 
Dużą rolę pod tym  w zdlędem  o dgryw ają  w sze lk iego  rodzaju  w y­
daw n ictw a ob jek tyw n ie  in fo rm acyjne, n ie  noszące sp ecja ln ie  p ro ­

pagandow ego ch arak teru , lecz  w yłączn ie ro zszerza jące  zakres ta k  
ubogich , jeże li chodzi o kw estje  sow ieck ie , w iadom ości p rzec ię t­
nego czy te ln ik a . B rak  podobnych w ydaw n ictw  sp ecja ln ie  odczuć 
s ię  daje w dz ia le  zagadn ień  narodow ościowych na te ren ie  Zw iąz­
ku Sow ieck iego . B roszurka P . Su la tyck iego  m ogłaby w ypełnić ten 

b rak  odnośnie teren u  K ubańszczyzny, g d yb y , n ie s te ty , n ie jedno­

stronne jej opracow anie. O parcie każdej p racy  odnośnie jak ie jko l­

w iek bądź części b. Imperjum R o sy jsk iego , w yłącznie na podstaw ie 

m aterjałów  przedw ojennych , zgoła n iepotrzebnie pom niejsza w ar­

tość książk i i jej m ożliwości inform acyjne. Z k siążeczk i om aw ia­

nej czy te ln ik  n igdzie  nie może dokładnie zdać sobie sp raw y co 
było i co je s t  obecnie. C ytu jąc  dane przedw ojenne i p raw ie zu­
pełnie n ie podając danych  w spółczesnych, autor s taw ia  „od sieb ie" 

zdecydow ane w nioski w rodzaju: „okupacja ro sy jska  na Kubaniu 
jak  i w innych państw ach  (!?), pow stałych na gruzach  C esarstw a  

R o sy jsk iego , spowodowała ko losalne cofn ięcie w stecz życ ia  go ­

spodarczego  w e w szelk ich  jego  objaw ach". Pom ijając to , że autor 

w idocznie dosłownie b ierze fikcy jny  podział b. C esa rstw a  na 
„państw a", k tó rych  w istocie  n iem a i k tó re m uszą się dopiero 

sam e stw orzyć, p ostaw ien ie  tego  rodzaju zdecydow anego  wniosku 
w każdej p racy , zw łaszcza o ch arak terze  inform acyjnym , w ym aga 
od au to ra  udow odnienia cyfram i, co zresztą  naw et na podstaw ie 

stronniczej i fałszow anej s ta ty s ty k i sow ieckiej nie nastręczałoby 

trudności n ie do p rzezw yciężen ia . W  przeciw nym  raz ie  p raca 

schodzi do rzędu broszury propagandow ej, nie w zbudzającej głęb­

szego  zain teresow an ia i w yw ołującej mimowolną nieufność. 

Duże zain teresow an ie  w zbudza rzeczowo omówiona h isto rja 

K ubania, tem  nie mniej jednak  nie je s t  ona w stan ie  zatrzeć w ra­

żen ia, że autor zbyt pobieżnie ujął te raźn ie jszy  stan  tak  mało zna­

nego ogółowi czyte ln ików  K ubania.

S e j d a m a t  „ K r y m “
N akładem  Instytu tu  W scho dnieg o  ukazała  s ię  ostatnio  

w yb itn ie  c iek aw a p raca  w yczerp u jąco  u jm ująca  przeszłość  

h isto ryczn ą  T atarów  K rym sk ich  i obecne stosunki na  K ry ­
m ie. H istorja  P o lsk i m iała zb yt w ie le  stycznych  p u n któw  

z h is to rją  T atarów  K rym sk ich , b y  d la  sp ołeczeń stw a  pol­
sk iego lo s  w ym iera jące l ob ecn ie  z g łodu i usiln ie  so w ie ty -  
zow an ej ta ta rsk ie j ludności K rym u, liczące j około 200.000 
(przeszło 65% ogółu ludn ości A uton om iczn ej K rym skie j 
R epub lik i) miał być ob o jętnym . N azwiska T uhan-Bara- 

n ow sk ich , K ryczyń sk ich , A chm atow iczów  i w ie lu  innych  
ta ta rsk ich  ro d ó w  d o b rze  zap isały się w  kron ikach  naszych  

i ob ecn ie  ogół sp ołeczeństw a  p o lsk ieg o  ze szczerą  sym - 
p a tją  odnosi się do pow ażnej p ra cy  społecznej naszych  

p o lsk ich  ta ta ró w  k resow ych , a z p raw d ziw em  w spółczuciem  

do d o li n ieszczęsnych  sow ieck ich  „w yzw olon ych 11 potom ków  

Złotej H ordy, k tó rzy  dziś na  zasadzie sp raw ied liw o śc i so ­
w ieck ie j p o lityk i n a rod ow o ścio w ej, ustąp ić  m ają  m iejsca  
fo rso w a n e j przez M oskwę in ten syw n e j k o lon izacji ż y d o w ­
sk ie j. P o lsk ie  w yd an ie  p racy  S e jd am ata , sp ec ja ln ie  u w zg lę ­
dn ia jące  h is to r ję  ro zw o ju  stosu n k ó w  ta tarsk o -p o lsk ich , je s t  
cennym  w kładem  naszej b ib ljo tek i narod ow o ścio w ej

y
i za in te resu je  n iew ątp liw ie  szersze  m asy czyte ln ik ów . S p e ­
c ja ln e  zac iek aw ien ie  budzi w  tej książce, stnow iący n ie ja ­
ko je j  syn tezę , rozd ział 5 -ty , om aw ia jący dążen ia  n iep o d le ­
głościow e T atarów  K rym skich . J le ż  w sp ó ln ych  n u t odnaj­
du jem y, p o ró w n u jąc  m yśli au to ra  ze w spom nieniam i tak  

n ied aw n o  m inionego, a tak, n ieste ty , n iebacznie zapom i­
nanego ok resu  długich lat, g dy „w olna i św ie tn a  przyszłość"  
było d la  nas je d y n ie  ju trz n ią  i k iedy, ja k  d z iśT a ta rzy  K ry m ­
scy, w ie rzy liśm y  „w  osta tecz  n y  i ca łk o w ity  tryu m f zasad y  

n arod ow o ścio w ej i zw ycięstw o  P raw a nad S iłą“ .

Ja k o  je d n ą  z n ie licznych , z resz tą  u jem nych  s tron  
om aw ianej książki, w  tym  w ypadku p raw d op o d o b n ie  n ie ­
za leżn ą  od autora , w ym ien im y słabo i na p o d staw ie  n ie a ­
k tualnego m aterja łu  o p raco w an ą  m apkę K rym u, w yg ląd em  

i w arto śc ią  sw ą  p o zo sta jącą  w  ja sk ra w e j sp rzeczności z ca­
łością  p ięk n ie  w yd an ej książki. W artość  m aterja łu  i lu s tra ­
cy jn eg o  i kartog raficzn eg o  p rzy  tego ro d za ju  pu blikacjach  

je s t  aż nadto , o czyw istą  by m ożna było tę  sp raw ę tra k to w a ć  

ja k o  uboczną.

R. N-cki.

OD RED AK CJI-

N a s t ę p n y  (6) n u m e r  d w u t y g o d n ik a  „K r e s y  
W s c h o d n i e “ uk aż e  s i ę  I j  c z e r w c a  r ę j o  r. R e d a k ­
c j a  w p r o w a d z a  d z i a ł  t e a t r a l n y  i  u p r a s z a  P . T. 
D y r ek c j e  t e a t r ó w  w  W a r sz a w i e  o n a d s y ł a n i e  ko­
m u n ik a t ów ,  z d j ę ć  i  w ł a s n y c h  w y d a w n i c t w .

R. N -ck i.
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Cztery pokolenia kresowców
Stąd przyklaskiwanie sprawności jednostki, 

stąd indywidualizm zachodu. Natomiast cywilizacja 
Rosji — jest cywilizacją państwowego uspołecznienia 
jednostki. Opiera się na przeświadczeniu, że jednostka 
sama przez rię niema żadnej wartości po za państwem. 
Stąd „świętość" „rosyjskiego człowieka", jego „samo­
unicestwienie się wobec istoty wyższej t. j. państwa". 
Słaby rozwój miłości własnej, brak tradycyj rodzin­
nych, lekkie traktowanie zobowiązań honorowych 
i więzów przyjaźni i inne mankamenty „człowieka ro­
syjskiego" pokrywane jego dobrodusznością, „szeroką 
naturą" ultymatywnym „pomimo liberalizmu" podpo­
rządkowaniem się idei państwowej — przeciwstawia­
no przesadnemu na zachodzie pojęciu o honorze oso­
bistym, oraz egoizmowi w dociekaniu formalnie słusz­
nych praw jednostki: ten śmieszny w swej beztreści- 
wej nicości „honor" i ten destrukcyjny w swej krótko­
wzroczności „egoizm" niezawodnie prowadzi do anar- 
chji, do niechybnej zagłady „zgniłego zachodu"— Eu- 
ropy, gnijącej w grzechu strupieszałego indywidualiz­
mu.

Młodzież dawała posłuch ideowcom rosyjskim. 
Historja Rzeczypospolitej, klęski powstańcze — zda­
wały się potwierdzać teorję rosyjską. To też przyodzie- 
wanie demokratycznych koszul rosyjskich i „rewolu­
cyjnych" kapeluszy i pledów włoskich — nie było 
tszczą maskaradą — jeno wyrazem protestu, jeno szu­
kaniem nowych dróg.

O ile kresowiec pokolenia Józefa Stochockiego 
uzależniał niepowodzenia polskie i niedomagania bra- 
ci-szlachty prawie wyłącznie od braku edukacji o tyle 
kresowiec nowego pokolenia już oświecony i wykształ­
cony upatrywał przyczynę tych niepowodzeń w zasad­
niczo wadliwej teorji życia szlachty-polaków. Już nie 
pasywne napawanie się wiedzą staje się jego ideałem 

programem życiowym — a wykorzystanie tej wiedzy 
dla naprawy życia.

Pobudowanie kolei żelaznej na Smoleńsk-Moskwę 
ogromnie ułatwiło młodzieży W itebskiej utrzymywanie 
kontaktu z polską studenterją Moskiewskiego uniwer­
sytetu, która przechowywała tradycję Adama Mickie­
wicza z czasów pobytu W ieszcza w Moskwie.

„Być dobrym polakiem" — mówił Wieszcz — 
„to znaczy być nieskazitelnie uczciwym człowiekiem, 

wybitnym w swoim zawodzie. Bo nie dla naszych 
pięknych oczu ujmą się za Polską narody — a dla 
naszych nieskazitelnych charakterów. I tylko jako dos­
konali w zawodach obranych będziemy tolerowani przez 
wrogów naszych i tylko przez naszą szczerą i dosko­
nałą polską pracę zmusimy ich do szanowania nas- 
Niech więc przeklęty będzie ten, kto niecnym postę­
powaniem splami imię Polaka i pogardy godnym ten,

kto przez lenistwo lub opieszałość ustanie w przyswa­
janiu wiedzy i umiejętności".

To zaklęcie Wieszcza przez długie lata nie do­
cierało do dworów szlacheckich, gdzie ustrój pańszczy­
źniany nadawał słowu „praca" odmienne znaczenie. 
Błąkało się ono po zakątkach Rosji śród pracującej 
inteligencji polskiej; naraz gromowym echem odbiło 
się w starych, po-jezuickich murach W itebskiego gim­
nazjum wypełniając zgłodniałe serca tryumfalnym pie­
niem nowej prawdy. A imię jej było — Praca.

Stało to się wślad za połączeniem kolejowym 
W itebska z Moskwą.

Dalsza rozbudowa sieci kolejowej przyczyniła 
się do zespolenia życia kresów pod hasłem „pracy or­
ganicznej", wytkniętym przez Wieszcza. O ile dotąd 
każdy powiat żył swojcm własnem życiem, o tyle 
w 70 i 80 latach cała Białoruś staje się jak gdyby 
jednolitą slacją odbiorczą, gdy aparat nadawczy i kie­
rowniczy życia intelektualnego powstaje w Moskwie 

Petersburgu — t. j. tam, gdzie się coraz bardziej 
koncentruje inteligencja polsko-białoruska, ściśle współ­
pracująca z ruchem wyzwoleńczym narodu rosyjskiego.

Prawda, istnieje pewien tradycyjny ruch jedno­
cześnie i na zachód, do Dorpackiego uniwersytetu, 
■a zwłaszcza do coraz bardziej popularnej Ryskiej Po­
litechniki, gdzie się zawiązują polskie korporacje aka- 
mickie „Arkońja" i „W elecja". Ruch ten, również pod 
hasłem „pracy organicznej,, prowadzony, miał jednak 
charakter bardziej arystokratyczny, germanofilski i ugo­
dowy w stosunku do rządu rosyjskiego, obojętny 
w stosunku do społeczeństwa rosyjskiego. Był to zresz­
tą ruch bardzo słaby w porównaniu do żywiołowego 
niemal uchodźtwa do Rosji — o charakterze zdecy­
dowanie demokratycznym, wyzwoleńczym, rewolucyjnym 
w stosunku do rządu rosyjskiego, ale zato ugodowym 
w stosunku do społeczeństwa rosyjskiego.

Michał Stochocki był gorącym i energicznym 
apologetą tego ostatniego kierunku. Studjował w Pe­
tersburgu — w Akademji Medycznej i jako młody le­
karz został delegowany do W iednia dla wykończenia 
pewnych prac naukowych. Ogrom pracy i ekspansy- 
wność ponad siły — wyczerpały organizm. W Wiedniu 
umarł, trawiony okrutną obawą, że ta droga, którą był 
prowadził młodzież witebską, droga tak nielicująca 
z dawną, ściśle szlachecką tradycją — nie jednego 
zaprowadzi na manowce.

Niezadługo przed wyjazdem do W iednia doktór 
Michał Stochocki musiał był załatwić pewną osobliwą 
sprawę: musiał apelować do polskiej opińji W itebska 
i rzucić klątwę na Adama Mickiewicza, na głowę 
młodszego brata swego — Wiktora.
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Wiktor Stochocki bowiem, podówczas student 
Szkoły Budowlanej w Petersburgu zakochał się na 
zabój w pięknej Lidji Pluszczyk — Pluszczewskiej, 
ze znanej w Witebszyżnie rodziny renegatów, na do­
miar złego — wychowanicy uprzywiljowanego Instytutu 
św. Katarzyny w Petersburgu. Oto z rosjanką takiego 
typu miał się żenić Wiktor.

Na tem polegał akt oskarżenia, wygłoszony przez 
doktora Michała Stochockiego wobec przedstawicieli 
opińji polskiej, Łebranych w ciasnem mieszkanku jego 
matki — pani Wilhelminy, w Witebsku.

Jeden z kolegów doktora, któremu wyznaczono 
rolę obrońcy, przedstawił odwrotną stronę medalu. 
Zaznaczył,że starsze rodzeństwo Lidji (brat Mikołaj 
i siostra Marja) wychowane w szkołach normalnych, 
zdecydowanie należy do typu liberalnej młodzieży ro­
syjskiej. Panna Lidja zaś, jakkolwiek odznaczona przez 
Carycę „szyfrem" za postępy w naukach i urodę, nie 
skorzystała z łaski monarszej i nie zapisała się do 
służby dworskiej; natomiast, ku niemałemu zdziwieniu 
i zgorszeniu wychowawców i koleżanek z Instytutu 
w .stąpiła na nowootworzone, tytułem próby, Kursy Me­
dyczne dla kobiet i jest zdolną i żądną wiedzy stu­
dentką — medyczką, swoim przykładem zadając kłam 
przesądom, co do intelektualnej sprawności kobiety. 
Tak postępując Lidja Pluszczykówna przyczniła się do 
zwycięstwa poglądów postępowych i liberalizmu, a tym 
samym i polskiej sprawy.

Obrońca w końcu dodał, że matka Lidji — pa­
ni Matylda — jest polką i jakkolwiek za życia męża 
nie wolno jej było w jego obecności nawet mówić po 
polsku, to jednak nigdy nie wyrzekała się swej pol­
skości. Pani Matylda niezmiernie pragnie polskiego 
małżeństwa dla swej córki, wobec czego należy się 
spodziewać, że dzieci, jakkolwiek podług prawa no­
m inalne — prawosławne...

W tem miejscu mowa obrońcy została przerwana.
— Moje wnuki prawosławne!.. — jak gdyby ra­

żona ciosem śmiertelnym jęknęła pani Wilhelmina.
Pani Zudro i pani Krajewska powtórzyły jęk pa­

ni Wilhelminy, napełniając komnatę głośnym lamentem.
— Ależ tego być nie może! nie wolno!..
Gdy się kobiety uspokoiły zabrał głos najstarszy 

wiekiem sędzia:
— Ze ród Pluszczyków się zdradziecko wynaro­

dowił — to wiadomo. I nie dziwota: z Królestwa po­
chodzą, z Łowickiego pono. A Królewiacy, to nie my, 
Lekkoduchy. Nie mają w sobie tej mocy przeciwsta­
wiania się pokusom. A le panna temu nie winna. Sko­
ro umiłowała polaka... niech się dzieje wola Boża. 
Czy to mało przykładów takich było? Krzywdy dla 
Rzeczypospolitej od tego nie było. Powiadacie, że 
dzieci prawosławne być muszą. A  księża od czego? 
Niech chrzczą! Czy mało ich na Sybir za to poszło?!
I jeszcze pójdą, ale chrzcić będą! Zresztą, kiedy dro­
gi żełazne teraz pobudowano — to i za granicę łat­
wo wyjechać i tam ochrzcić.

Ale inną rzecz należy rozważyć. Wszakże do­
stojna matka panny — pani Matylda jest ex-domo 
Losowska. A wiadomo, że „dictum" jest u Stochoc- 
kich zapisane na Losowskich. Jakkolwiek po kądzieli— 
to jednak rozważyć należy, czy spokrewnienie się tych 
rodów jest możliwe? Bo nawet dawne niezgody do 
domu nowożeńców się łatwo przedostają i zagrażają 
sakramentowi małżeństwa.

Ponownie przemówił oskarżyciel — doktór Mi­
chał Stochocki. Z siłą odparł, że niezgody rodów nie 
istnieją, gdy cały naród jest pokrzywdzony i powinien 
się bronić przed carskim rządem. Sam fakt ożenku 
z Pluszczykówną, której samo nazwisko jest symbolem 
tyranji caratu — sam przez się jest gorszącym przy­
kładem, a więc zdradą narodu.

— Cóż powiedzą nasi sprzymierzeńcy — naród 
rosyjski—zapalaiąc się coraz bardziej —prawił doktór — 
skoro będziemy się żenić z córkami ich i naszych 
ciemięzców?... małżeństwo to będzie demonstracją 
szkodliwą dla sprawy wyzwolenia, a więc i dla spra­
wy polskiej...

Umiłowanie inne niż umiłowanie Narodu, a przez 
Niego umiłowanie Ludzkości — jest słabością i jako 
takie powinno być napiętnowane. Jest wyraźny nakaz 
W ieszcza...

W yrok zapadł po myśli oskarżyciela. Nie pow-, 
strzymało to jednak brata jego od ożenienia się z Lidją 
Pluszczykówną. Żadnej jednak ujmy od tego nie było. 
Dzieci zostały wychowane w duchu polskim — jedno­
cześnie „dictum" Konstantego Łosowskiego poszło 
w niepamięć. Brat Michał w przedśmiertnych listach 
swoich z W iednia rozgrzeszył młodszego brata swego 
a babka Wilhelmina niańczyła wnuczęta swoje.
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Oto najpiękniejsze dzieło, poświęcone Pamięci Tych, którym 
Polska Zmartwychwstała niezapomni czynu wielkiego, niezastą­
pionego. OTO WZNIOSŁA EPOPEA Tych, co wybiegli z domo­
wych gniazd, ław szkolnych, izb robotniczych, biur wsi i miast, 
co nie widzieli Siebie, lecz Polski obraz jasny a żywy, który uko­
chali „bez Siebie, nad Siebie“.
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P O C Z T O W A
KASA OSZCZĘDNOŚCI

P .  K .  O .

CENTRALA w WARSZAWIE 
ODDZI AŁY:  KATOWICE,  POZNAŃ,  KRAKÓW,  WILNO

W S Z Y S T K I E  U R Z Ę D Y  P O C Z T O W E

Wkłady oszczędnościowe
zwyczajne od 1 złotego począwszy, płatne na każde żądanie bez ogranicze­
nia wysokości sumy.

Wkłady oszczędnościowe prem jowe
po 8 zK miesięcznie z możliwością wygrania kwoty zł. 1000 w losowaniach, 
odbywających się co kwartał.

Wkłady oszczędnościowe w złotych w złocie  

Ubezpieczenia na życie,
bez badania lekarskiego, przy składkach począwszy od 3 zł. miesięcznie 
z wypłatą ubezpieczonego kapitału w razie dożycia lub np. po śmierci (wy­
padku) a także ubezpieczenia posagowe.

OBRÓT CZEKOWY P. K. O.

dogodny tani i szybki sposób przekazywania gotówki na terenie całego Państwa. Prze­
lewy bezgotówkowe z jednego konta na drugie uskuteczniane są bezpłatnie. Nadto
dokonywane są Międzynarodowe przelewy i przekazy z zagranicy i na zagranicę.

P O Z A T  E M:

Wydział bankowy P. K. O.
uskutecznia dla klijentów posiadających konto w P. K. O. zakup i sprze­
daż papierów wartościowych, prowadzi inkaso weksli i dokumentów wierzy-
telnościowych, przeprowadza skup weksli, udziela pożyczek pod zastaw pa­
pierów wartościowych, przyjmuje do depozytu walory, wynajmuje schowki 
depozytowe (safesy) i wydaje przekazy na zagranicę.

W szystkie Urzędy Pocztowe na terenie Rzeczypospolitej przyjmują wpłaty na konta 
oszczędnościowe i czekowe, uskuteczniają doraźne wypłaty oszczędnościowe oraz prze­

prowadzają ubezpieczenia na życie.

1
Zakł. G raf. „ARBOR* W arszaw a, S o le c  50, r


